


Najnow szy angielsk i sa ­
m olot bom bow y. Choć mó­
wi się o tem głośno, że w 
przyszłej wojnie używanie sa­
molotów bombardujących ma 
być wzbronione odpowiednie- 
mi układami międzynarodowe- 
mi, jednak państwa, nie licząc 
się z kryzysem i trudnościami 
finansowemi, budują coraz to 
groźniejsze w swej doskonało­
ści powietrzne potwory niszczy­
cielskie, istne cacka pod wzglę­
dem techniki.

Takim cudownym i, złowro­
gim cudem najnowszej techni­
ki lotniczej jest świeżo ukoń­
czony angielski samolot bom­
bowy, który podajemy na zdję­
ciu.

Jest to jednoskrzydłowiec 
Fairey o rozpiętości skrzydeł, 
wynoszącej 101 stóp ang., wy­
posażony w 2 silniki Rolls- 
Royce Kestrel o mocy 1000 ko­
ni mechanicznych.

Ogólna waga statku wynosi 
9 tonn wraz z pełnym ładun­
kiem bomb. Mieszczą się one 
w „fuselage" i wypuszczane 
są przez klapę, zamykaną zgó- 
ry na dół, a nie — jak zazwy­
czaj — z pod skrzydeł.

Poza tem ciekawą osobliwo­
ścią całego samolotu jest wej­
ście, mieszczące się w ogonie.

D ziw actw a obyczajow e.
Tak dziś rozpowszechniony ty ­
toń był dawniej surowo zwal­
czany.

Na początku XIX wieku pa­
lenie tytoniu i cygar oraz za­
żywanie tabaki w miejscu pu- 
blicznem było w Rosji surowo 
wzbronione pod groźbą znacz­
nych kar pieniężnych i aresztu.

W Persji i Turcji za publicz­
ne palenie skazywano na ob­
cięcie ust, a za zażywanie ta ­
baki na obcięcie nosa. Sułtan 
Amurat VI skazywał winnych 
na tortury.

We Francji za czasów Lud­
wika XIV palącym tytoń wzbro­

niony był wstęp na salony 
wersalskie.

Papież Urban VIII zabronił 
zażywania tabaki w kościołach.

A oto jeszcze jeden dowód 
jak było potępiane palenie ty ­
toniu i narówni z niem zaży­
wanie tabaki. W procesie o ka­
nonizację Wincentego a Paulo 
na świętego, stawiano owemu 
mężowi ciężki zarzut, że zaży­
wał tabakę!

N ajnow szy przem ysł w o ­
jenny i ćw iczenia pokazow e  
w  Niem czech. Niemcy, sław­
ne z nieposzanowania zawie­
ranych traktatów, które nazy­
wają „świstkami papieru” nie 
przejmując się i teraz zbytnio 
projektami konferencji rozbro­
jeniowej, dotyczącemi zabro­
nienia używania w przyszłej 
wojnie trujących gazów oraz 
urządzania napadów lotniczych 
na cywilną ludność — stworzy­
ły u siebie nowy przemysł: 
masowego wyrabiania masek 
przeciwgazowych.

Dla nadania maskom całko­
witej nieprzenikliwości stosuje 
się tam kilka metod. Jedna np. 
polega na malowaniu wszyst­
kich szwów płynną gumą, in - . 
na znowu stosuje nalepianie 
pasków gumowych na szwy, 
szyte na specjalnych maszy­
nach. Maski wykonywane są 
z materjału, nieprzenikliwego 
dla powietrza i gazu. Filtry od­
dechowe zawierają węgiel, któ­
ry ma własność absorbowania 
gazów trujących. Metalowe mi­
seczki, przeznaczone do pia­
stowania owego węgla, wypró- 
bowywane są pod względem 
doskonałości przez aparaty, 
służące do tego celu.

parą i nie zatracające wobec 
tego swej przezroczystości.

Aktywność Niemiec w dzie­
dzinie obrony ludności cywil­
nej przed powietrznemi ataka­
mi gazowemi w przyszłej woj-

Otwory do patrzenia zaopa­
trzone są w specjalne szkła, 
nie pokrywające, się wilgotną

nie, przejawiła się ostatnio w 
organizowaniu odpowiednich 
ćwiczeń w Berlinie i w Pru­
sach Wschodnich. Między in- 
nemi program obejmował wy­
twarzanie sztucznej zasłony dy­
mowej nad miastem, mostami 
i t. p. objektami, stanow/ącemi 
zwykle przedmiot bombardo­
wania lotniczego; dalej sygnały 
ostrzegawcze o zbliżającem się 
niebezpieczeństwie, prace w am­
bulansach oraz pierwszą po­
moc.

W ćwiczeniach tych brała u- 
dział policja, straż pożarna i 
rezerwa, wszyscy w maskach, 
zbierając i przenosząc niby za­
trutych cywilów do ambulan­
sów, obsługiwanych głównie 
przez personel Czerwonego 
Krzyża.

Na pierwszej ilustracji poda­
jemy fragment pracy w nie­
mieckiej wytwórni masek prze­
ciwgazowych, przedstawiający 
malowanie płynną gumą szwów 
w maskach, na drugiej zaś — 
konie i ludzi w maskach prze­
ciwgazowych.

Ziemia za 5 m iljonów lat.
Dziś jeszcze sprawdzają się fan­
tastyczne wizje, jakie snuł z 
własnej wyobraźni genjalny pi­
sarz Juljusz Verne. Balony, sa­
moloty, łodzie podwodne, po­
rozumiewanie się na odległość, 
rakiety na księżyc są już dziś 
zjawiskiem zwykłem, a prze­
cież tak jeszcze stosunkowo

niedawno, kiedy Verne pisało 
tych rzeczach, uważano go za 
genjalnego fantastę.

To też mając w pamięci ów 
przykład, każdą przepowiednię 
tego rodzaju, odnoszącą się do 
przyszłości, opartą na podsta­
wach naukowych, musimy trak­
tować jako możliwą do urze­
czywistnienia.

Ciekawe są fantastyczne dzi­
siaj przewidywania uczonego 
Holdesa, który wyobraża sobie 
naszą ziemię za 5 miljonów lat 
w następujący sposób.

Kontynenty będą zupełnie 
zmienione, a ziemia sztucznie 
ogrzewana. Mieszkańcy będą 
żyć przeciętnie po 3.000 lat. 
Starania ich będą skierowane 
ku doskonaleniu wzajemnych 
stosunków, będą też czuwać 
nad rozwojem sztuki i mu­
zyki. Zaniknie uczucie bólu i 
cierpienia, zwalczone całkowi­
cie przez medycynę i chemję.

Największą plagą i niebez­
pieczeństwem na ziemi będzie 
zwiększona siła przyciągania 
przez księżyc fal morskich, co 
będzie grozić zwolnieniem szyb­
kości obrotu ziemi dokoła swej 
osi. Ten wpływ hamujący bę­
dzie stale wzrastał i obrót do- 
koło osi zwolni się do tego 
stopnia, że dzień będzie trwał 
tak długo, jak dzisiejszy mie­
siąc.

Szybkość zbliżania się księ­
życa do ziemi stanie się wprost 
nie do wytrzymania i ludzie 
czynić będą wysiłki w kierun­
ku skolonizowania najbliższych 
planet. Po wielu wysiłkach do­
trą na planetę Venus, gdzie 
doskonale przystosują się do 
nowej atmosfery i wyrobią w 
sobie nowe zmysły.

A tymczasem księżyc przy­
bliży się do ziemi o ‘/s obec­
nej odległości. Mieszkańcom 
ziemi będzie się wydawał 25 
razy większy od słońca. Mniej 
więcej 4 razy do roku będzie 
podnosił powierzchnię morza 
o 500 stóp. Wreszcie z jego 
wnętrza buchnie lawa stru­
mieniem. Po trzech dniach 
księżyc przestanie istnieć i za­
mieni się w olbrzymi pierścień, 
złożony z lawy i pyłu.

Szkoda tylko, że nikt z nas 
nie będzie mógł się przekonać, 
czy przepowiednia Holdera się 
sprawdzi.

F O T O G R A F J A  NA O K Ł A D C E  P R Z E D S T A W I A  M O S T E K  N A  O. R. P. „M A Z U R“
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C Z A T A  N A D  WI S Ł Ą
Prze do Bałtyku W ióly prąd, 
Jak koń bojowy bez wędzidła,
Na Jwdj pomoróki rwie dię front, 
JakbyJ je j przypiął orle ókrzydła. 
O, Wióło! falui w kraje Jwiata: 
Czuwa nad brzegiem poUka czata!

Potężnej fa li dumny Jpiew 
Rycerskim synom gra od dziecka. 
Od lat w twe wody ciekła krew 
Moskiewska, szwedzka i niemiecka. 
Kędy twa wstęga ląd opasze. 
Miecz polskiej czaty grzmi: «~To

nasze! »

Strumieniem bystrym pędzisz z  gór 
I  do nizinnych mkniesz padołów. 
Bo, jak  twój naród, masz coJ z  piór 
Skrzydeł husarzów i aniołów,
A z  wód burzliwych żywozdroja 
Chrzest bierze walki czata twoja.

Wisło! niech runie z  niebios grom 
I  niech zdruzgota podłe serce. 
Które zaprzeda ojców dom

I  odda groby poniewierce!
Po kres ostatni fa li twojej 
Z  bronią do strzału czata stoi!

W al w obce tamy z  mocą lwią. 
Niech prysną w szczęty wraże wały. 
Zaklęte hufce ju ż nie ópią,
Już pieJń zwycięstwa wiekom dały, 
I  padł ptak srebrny na szkarłaty. 
Niosą go w słońce twoje czaty.

Do chwały dawnych, wielkich dni 
Oto zwycięski marsz Polaków!
Z  królewskich prochów, z  wodzów

krwi
Błogosławieństwo dał ci Kraków 
I  JwieżoJ wzięła JwiętoJd krwawą! 
Od swojej czaty pod Warszawą!

Leć! —  i nie wstrzymuj wartkich
wód.

Niech w żywiołowym mkną rozpędzie. 
Władaj, jak  niegdyJ! tak chce ludi 
Jego to wola! —  i tak będzie!
A gdy za mało krwi objata:

Da je j z  pod serca polska cza­
ta.

Palce na palce kładziem w krzyż 
I  przysięgamy, naród cały:
Na krew i płomień, stal i spiż, 
Zwrócim ją  tobie, orle biały!
Falę ostatnią z  pierwszą zbrata 
W  jednym uJcisku polska czata.

A kędy stary Bałtyk  — tam 
N asz musi żołnierz stać na straży! 
PieJń wionie polska u twych bram. 
Co miłoJciwie gospodarzy,
Nasza to bowiem broń o boja: 
Miecz ma. i słowo czata twoja!

O, Wisło! matko plennych ziem. 
Gdzie bohatery i olbrzymy.
Póki pierJ polska żywię tchem. 
Jednej twej fa li nie stracimy! 
Płyń! Zdzierży wroga po kres Jwiata 
Polskiego morza polska czata!...

Artur Oppman ( Or-Ot)

Kto chce zobaczyć, jak kilku­
nastoletnie panowanie polskie star­
ło szybko i bezpowrotnie narzu­
cany sztucznie pokost niemczy­
zny — ten niech jedzie do Byd­
goszczy.

Nie pożałuje tego. I sprawunek 
każdy dobrze załatwić tu można, 
i przypatrzeć się pięknym gma­
chom, tonącym w ogrodach oraz 
zieleńcach. Pod względem zadrze­
wienia i urządzenia plantacyj miej­
skich Bydgoszcz stoi dotąd na 
pierwszem miejscu pośród miast 
polskich. Śliczne to miasto wyda­
je się stworzone na kształcenie w 
niem dzieci—jakoż szkół ilość tu 
znaczna, od powszechnych poczy­
nając, kończąc na zawodowych 
wyższych. Czytelnikom „Wiarusa" 
nie trzeba naturalnie przypomi­
nać o tern, co stanowi chlubę 
korpusu podoficerskiego w wojsku 
polskiem—o szkole oficerskiej dla 
podoficerów w Bydgoszczy.

Nietylko wygodnie rozbudowa­
na i urządzona, ale i piękna jest 
Bydgoszcz. Urodę jej nie stano­
wią wzgórza, bo tych wokół nie­
ma, ale woda. Woda jest żywio­
łem w Bydgoszczy dominującym, 
a kanały, malowniczo obstawione 
staremi śpichrzami, zyskują jej 
miano „polskiej Wenecji". Widać 
tu odrazu, że Bydgoszcz leży

BYDGOSZCZ
na żyznej kujawskiej ziemi, po­
śród której, jak klejnoty, połysku­
ją jeziora, że zatem wody ma 
poddostatkiem.

Ale jak, poznając człowieka, ra- 
dziśmy wiedzieć, co zacz jest i 
skąd pochodzi, tak samo dobrze 
będzie dowiedzieć się, choć po­
bieżnie, o przeszłości Bydgoszczy.

Jest ona bardzo dawna, prasło­
wiańska. Forma „Bydgoszcz" sta­
nowi przymiotnik dzierżawczy od 
imienia Bydgost. Niemcy sztucznie 
usiłowali dopatrzeć się w tern śla­
du nazwy plemienia germańskie­
go Gotów (?). Że to jest absurd, 
świadczą podobnie uformowane 
nazwy w całej Polsce, jak Rado- 
goszcz, Małogoszcz lub Trzebie- 
goszcz. Co innego powiedzieć trze­
ba. Oto, że Bydgoszcz, jak cała 
dolina Prawisły i całe ujście tej 
rzeki, od wieków była przedmio­
tem pożądań niemieckich.

Bydgoszcz leży na starym szla­
ku handlowym, którym kupcy u- 
dawali się z południa nad Bałtyk 
po ceniony wówczas bardzo bur­
sztyn. Szlak ten, sądząc po wy­
kopywanych po drodze zabytkach, 
w szczególności monetach grec­
kich i rzymskich, biegł od Pozna­

nia przez Żnin, Szubin, Bydgoszcz, 
Osielsk, Świeć i Gniew ku Gdań­
skowi.

O władanie nad Bydgoszczą 
wiedli boje w wieku XII książę­
ta pomorscy z królami polskimi. 
Stał tu już wówczas gródek i ko­
ściółek św. Jerzego (ulubionego 
patrona króla Władysława Her­
mana, ojca Krzywoustego). W wie­
ku XIII Leszek Biały ustąpił Ku­
jawy z Bydgoszczą Konradowi 
Mazowieckiemu, zostawiając mu 
walki o gród ze Świętopełkiem 
pomorskim. W owej epoce pas 
Kujaw, zwany krainą (wzdłuż po­
łudniowego brzegu Wisły od Sol­
ca ku Bydgoszczy, wzdłuż dolnej 
Brdy i środkowej Noteci) stano­
wił ciągły przedmiot niezgody 
między posiadającymi władcami. 
Panowanie Konrada ustala się nad 
zniszczoną wojnami Bydgoszczą 
V' roku 1239; syn jego Kazimierz 
osadza tu kasztelana Bogusława, 
dając mu znaczne przywileje.

Przemysław Kujawski tytułuje się 
już panem na Wyszogrodzie i Byd­
goszczy. Na przełomie XIII i XIV 
wieku ziemia bydgoska otrzymuje 
osobne prawodawstwo i admini­
strację z podwojewodzim (wice- 
palatynem) na czele.

Wojny Władysława Łokietka 
z krzyżakami, osadowionymi, jak
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Bydgoszcz, kanał główny

pająki, na ziemiach chełmińskiej 
i dobrzyńskiej, wprowadzają znów 
Bydgoszcz w erę wojen. Krzyżacy 
biorą podstępem Wyszogród i Byd­
goszcz, w pień wycinają załogę i 
panują tu do traktatu halickiego 
przez lat dwanaście (1331—1343). 
Przez ten czas nie próżnują: spro­
wadzają kolonistów, wznoszą fun­
damenty twierdzy kamiennej, Brdę 
przezywają Brahe, a Bydgoszcz — 
Braheberg (z czego późniejsze 
Bromberg).

Po traktacie halickim wraca 
Bydgoszcz do Polski. Kazimierz 
Wielki nadaje jej prawa miejskie 
na wzór magdeburski, składając 
je dla miasta „Kunigesburga“ suh 
castro Bidgoszcz braciom Kiessiel- 
huthom. Byli to prawdopodobnie 
wybitniejsi ze sprowadzonych przez 
krzyżaków kolonistów. Już jed­
nak w roku 1425, a więc w nie­
spełna sto lat, wszyscy rajcowie 
Bydgoszczy mają nazwiska polskie. 
Całe miasto wraca do nazwy Byd­
goszcz.

Pod panowaniem Kazimierza 
Wielkiego miasto rozszerzyło się 
i rozrosło. Dowodem tego rozwoju 
są skargi Torunia, należącego do 
związku handlowego Hanzy, na 
konkurencję Bydgoszczy. Nic to 
nie pomaga. Powstają w mieście 
ogromne młyny, przystań, śluza 
na Brdzie, szkoły i kościoły. Mia­
sto jest w pełni rozkwitu.

Przychodzi początek XV stule­
cia. Popierając walkę Torunia prze­
ciw Bydgoszczy, napadają ją i ni­
szczą krzyżacy w roku 1409. Za­
czynają się spory Jagiełłowe z Za­
konem o Żmudź i ziemię dobrzyń­
ską. Pośrednictwo Wacława czes­
kiego nie daje wyników. Wybucha 
wojna. W Bydgoszczy siada z ra­
mienia królewskiego Jan z Brzo- 
zogłów.

Dzielny ten rycerz trapi krzy­
żaków w Świeciu i Tucholi. Po­
danie mówi, że podczas szturmu

do tego ostatnie­
go zamku głaz, 
rzucony z mu­
rów, tak silnie 
wbił Janowi z 
Brzozogłów szy­
szak, że rycerz 
zaczął się dusić. 
Powieziono go 
więc do kowala, 
który młotem 
hełm roztrza­
skał. Zaś Jan z 
Brzozogłów po 
tej operacji miał 
tylko potrząsnąć 
głowę i zawołać: 
— No, to dalej 

bracia! do szturmu!...
W Tucholi jednak, wkrótce po­

tem, poniósł dzielny starosta byd­
goski porażkę. Krzyżacy bowiem, 
przekonawszy go, iż Polacy poko­
nani zostali w boju pod Korono-

Fot. H. Poddębsk*

Pomnik Sienkiewicza w Bydgoszczy
Fot. H. Poddębski

wem (Co było wierutnem kłam­
stwem), skłonili go do otwarcia 
bram Tucholi, wzamian za prawo 
wyjścia zeń z rycerstwem. Ża ten 
podstęp srodze mścił się potem 
Jan z Brzozogłów, waląc po sto 
bizunów władzy zakonnej i miej­
skiej na rynku 
toruńskim; z Po­
powa, zameczku 
pod Toruniem, 
porwał podczas 
uczty trzysta ko­
ni najprzedniej­
szego rycerstwa 
zakonnego.

Po bitwie grun­
waldzkiej staro­
stą bydgoskim 
został Dobiesław 
Puchała, słynny 
z zagonu, p rze­
prowadzonego  
do morza. Po nim

nastąpił Mikołaj Ścibor z Szarleja 
(starostwo grodowe było już wów­
czas łakomym kęsem, za który 
zapłacił królowej Sonce 5.736 gul­
denów węgierskich); dalej władzę 
dzierżyli Kościeleccy (w. XVI) i Os­
solińscy (w. XVII), gdy, przed wojna­
mi szwedzkiemi, miasto doszło do 
najwyższego rozkwitu, 18.000 lud­
ności—ilość na owe czasy olbrzy­
mia—zaroiło się od pięknych świą­
tyń, jak fara, kościół i klasztor 
Bernardynów, Klarysek i Jezuitów 
oraz kościół św. Trójcy. Bydgoszcz, 
jak mówi w dziele swem „Handel 
i polityka handlowa Polski" prof. 
Roman Rybarski, była centrem 
handlu zbożowego, siedzibą komo­
ry soli i dalej skutecznie współza­
wodniczyła z Toruniem. W Brdzie 
poławiano wyborne ryby; w roku 
1604 złapano jednego dnia 170 ło­
sosi.

Częste odwiedziny monarchów, 
od Jagiełły poczynając, dodawały 
miastu splendoru. Podczas wojny 
trzydziestoletniej z krzyżactwem 
bawił tu Kazimierz Jagiellończyk, 
potem — Jan Olbracht. W r. 1510 
Zygmunt Stary zwołuje do Byd­
goszczy sejm i tworzy składnicę 
soli ruskiej. Żupnikami był ród 
Słupskich, wywodzących się rze­
komo od Piasta, z których jeden 
kandydował podobno na tron 
przeciw Stefanowi Batoremu. I ten 
dzielny* król bawił też w Bydgo­
szczy, skąd sprawował sądy nad 
krnąbrnymi gdańszczanami.

Słynna jest również historja mi­
łości wieńczonego poety Klemensa 
Janickiego z pod Żnina, gdy ba­
wił w Bydgoszczy z arcybiskupem 
Krzyckim. Kochał się wtedy w 
cudnej mieszczce bydgoskiej, El- 
żusi Kotowiczównie, której mu jej 
ojciec, dumny patrycjusz miejski, 
za żonę dać nie chciał.

Ostatnie odwiedziny królewskie 
przypadają na rok 1623, gdy król 
Zygmunt III przybywa do Bydgo-

Rzeźba «Łuczniczka» w parku bydgoskim
Fot. H. Poddębski
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szczy, aby zwiedzić tutejszą men­
nicę. Potem przychodzi doba wo­
jen i klęsk, spodlenia i upadek 
miasta.

Gustaw Adolf, Wallenstein, Ka­
rol Gustaw — Szwedzi, Prusacy, 
Moskale — gnębią miasto, wraz 
z morowemi zarazami przez XVII 
wiek i początek XVIII-go. Zamek 
rozpada się w gruzy. Jednakże 
Władysław IV czyni jeszcze pro­
jekt budowy kanału, łączącego 
Wisłę z Wartą i Odrą; projekt ten 
zrealizowali dopiero Prusacy po 
rozbiorze Polski.

Bydgoszcz jest jeszcze świad­
kiem uroczystego wkroczenia wojsk 
Stefana Czarneckiego po zwy­
cięstwie nad Gopłem oraz zawar­
cia traktatu welawsko-bydgoskie- 
go z elektorem brandeburskim 
Fryderykiem Wilhelmem (1657). 
Traktat ten, zwalniając elektora 
z hołdu dla Polski, poło­
żył podwalinę pod potęgę 
Prus.

Nie pomaga miastu dba­
łość o nie ze strony Jana III 
Sobieskiego; po czasach sas­
kich, w momencie 1-go  
rozbioru Polski, jest Byd­
goszcz mieściną w ruinie, 
liczącą 800 mieszkańców.

Fryderyk Wielki pruski 
wlot zdaje sobie sprawę 
z położenia i znaczenia 
Bydgoszczy. Podchwytuje 
władysławowski plan ska­
nalizowania doliny Pra- 
wisły, co przeprowadza 
sprawnie jego namiestnik, 
Schoenberg von Brenken- 
hoff. Powstaje wspaniała 
droga wodna: Brda — ka­
nał Bydgoski — Noteć, ważna dla 
handlu zbożem i drzewem z obfi­
tych, tu jeszcze wówczas lasów. 
Miękki grunt doliny doskonale 
pracę ułatwia. Kanał działa od 
roku 1774.

Jednocześnie rozpoczyna się era 
germanizacji Bydgoszczy i jej o- 
kolic, Fryderykowi chodzi bowiem 
o stworzenie szerokiego pasa o- 
siadłości niemieckiej z zachodu 
na wschód, łączącego Rzeszę z Pru­
sami Wschodniemi, a jednocześnie 
odcinającego Polskę od morza. 
Na zamysł ten stary król nie ża­
łuje grosza, nie żałują go również 
jego następcy. To objaśnia, czemu 
cała dolina Noteci i Brdy miała 
taką gęstą osiadłość niemiecką, 
a Bydgoszcz wygląda na miasto 
zupełnie niepolskie.

Po klęsce, zadanej Prusakom

przez Napoleona pod Jeną i stwo­
rzeniu przezeń Księstwa Warszaw­
skiego, Bydgoszcz wraca do ma­
cierzy. Do kongresu wiedeńskiego 
jest stolicą departamentu bydgo­
skiego jednem z większych śro­
dowisk administracyjnych.

Po traktacie wiedeńskim wraca 
pod panowanie Prus. Germanizacja 
prowadzona jest dalej i coraz bez­
względniej.

Bez przesady rzec można, że 
wyniki wojny światowej uratowa­
ły polskość Bydgoszczy i jej oko­
lic. Gdy bowiem, wskutek trak­
tatu wersalskiego, ziemie te wró­
ciły do Polski, rozpoczął się z nich 
odwrót niemczyzny. Mimo niesły­
chanie dogodnego postępowania 
władz polskich z elementem na­
pływowym, znaczna część osadni­
ków niemieckich optowała za Niem­
cami i powróciła do Vaterlandn.

Z  widoków Bydgoszczy
Fot. H.

Miejsce ich zajęli nabywcy pol­
scy. Są dziś wioski, stworzone on­
gi przez pruską komisję koloni- 
zacyjną, gdzie dziś niema Niemca 
na lekarstwo. Równie prędko od- 
niemczyły się i odżydziły mia­
steczka, bo żydzi tamtejsi uważali 
się również za Niemców. Świad­
czą o tern pozamykane i wysta­
wione na licytację bóżnice.

Sama Bydgoszcz uzyskała ele­
ment polski, pochodzący w znacz­
nej mierze z kresów wschodnich. 
Wyparci ze swoich siedzib przez 
bolszewizm, kresowcy tłumnie osia­
dali w pięknej Bydgoszczy, kształ­
cąc w niej dzieci i szukając Chle­
ba. Również element urzędniczy 
i wojskowy zaważył znacznie na 
szali, bo Bydgoszcz jest znacznem 
miastem powiatowem i wielkim 
garnizonem.

Przeniesiono tu z Cieszyna szko­

łę rolniczą, stworzono szkołę cu­
krowniczą. W parku miejskim od­
słonięto pomnik Henryka Sienkie­
wicza, który uzupełnił inne dzieła 
sztuki, jak wodotrysk „Potop“, 
wzniesiony za czasów niemiec­
kich.

Przemysł i handel nietylko nie 
zamarły, jak przepowiadali Niem­
cy, ale wzmogły się i prosperują, 
mimo ciężkich gospodarczo cza­
sów. Szczególnie rozwinięte jest 
w Bydgoszczy meblarstwo, ścią­
gające nabywców z całego kra­
ju.

Przypomina się mimowoli taki 
obrazek. Kiedy w roku 1919 od­
działy niemieckie, ze wściekłością 
w duszy, opuszczały Bydgoszcz, 
towarzyszył im płacz Niemek byd­
goskich, które pocieszali, mówiąc:— 
Nie płaczcie, aniołki! wkrótce tu 
wrócimy!... Byli tak przekonani, 

iż Polska jest państwem 
sezonowem, która i dwóch 
lat nie przetrzyma, że roz­
pierała ich pruska buta. 
Tymczasem przeszedł rok 
1920, kiedy radowali się, 
widząc bolszewików u 
bram Warszawy, przeszły 
dalsze lata, powstała na 
wybrzeżu bałtyckiem Gdy­
nia, państwo skrzepło i 
wzmogło się w siły — i 
Niemców jakoś w Byd­
goszczy nie widać. Praw­
da, że istnieją jeszcze ko­
mórki kulturalne i gospo­
darcze niemieckie w sa­
mem mieście, ale coraz 
są słabsze i mniejsze, bo 

Poddębski coraz mniej ich potrze­
ba.

Z kurczącym się nie­
mieckim stanem posiadania, kur­
czą się i te fortece niemczyz­
ny.

Niemieckie Schatze mogą sobie 
wyjeżdżać z Bydgoszczy, o ile te­
go dotąd nie zrobiły; nie docze­
kają się i>owvotu Reichswebry ani 
Schutzbundów.

My zaś, oparci o dolinę Prawi- 
sły, patrzymy nieulękłem okiem 
na północ, ku Bałtykowi, na za­
chód i wschód, gotowi odeprzeć 
każdy zamach na naszą ziemię, 
którą Bóg wydarł z rąk grabież­
ców i nam powrócił. Nie damy 
sobie jej zabrać po raz drugi, bo 
na straży jej stoi dziś cały, świa­
domy praw swych i obowiązków, 
„królewski szczep Piastowy" — 
polski lud.*

A. Bg.
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STOSUNEK KASZUB DO POLSKI
Stosunek Kaszub do Polski był 

niejednokrotnie rozpatrywany z 
różnych stanowisk: Językowego, 
antropologicznego, etnograficzne­
go, historycznego a nawet i pra­
historycznego. W swoim czasie 
zamieściliśmy w „Wiarusie" *) ar­
tykuł informacyjny o Kaszubach, 
a dziś pragniemy w bardzo po­
bieżnym zarysie przedstawić t. 
zw. ongiś „kwestję kaszubską" 
oraz najbliżej związane z nią 
dziedziny nauk, a więc Języko­
znawstwo, czyli stosunek gwar 
kaszubskich do Języka polskiego. 
Jak też kulturę ludową kaszubską 
i stosunek tej kultury do Polski.

Kultura kaszubska, przede- 
wszystkiem w zakresie przejawów 
społecznych i duchowych, była 
dotąd mało znana. Dzięki bada­
niom różnych uczonych polskich 
kultura społeczna ludu kaszub­
skiego, Jego zwyczaje, obrzędy i 
praktyki zostały dokładnie pozna­
ne i opisane w mającej się uka­
zać publikacji. Praca ta rzuci no­
we światło na lud kaszubski, któ­
ry trwaniem swojem przy ujściu 
Wisły i nad Bałtykiem uratował 
nam dostęp do morza.

A przecież długo uchodziły Ka­
szuby za zgermanizowane do­
szczętnie.

W skutek reakcji przeciw na­
pierającej fali germanizmu po­
wstaje też t. zw. „kwestja ka­
szubska", czyli usiłowania szczu­
płej garstki inteligentów kaszub­
skich, aby uratować od zagłady 
właściwości regjonalne Kaszub 
pod względem Języka, literatury 
i kultury ludu.

Główne zasługi około zapocząt­
kowania tego ruchu położył Flo- 
rjan Ceynowa (1817 — 1881), le­
karz ze Świecia, który przez całe

życie zbiera pieśni i podania lu­
dowe, układa gramatykę kaszub­
ską, organizuje towarzystwa rol­
niczo-przemysłowe, daje pierwszy, 
kompletny opis Kaszub.

Budzi się na Kaszubach samo-

b Patrz r. 1931 str. 366—7.

Typy rybaków z  Karwi
Fot. H. P oddębski

poczucie szczepowe, a zarazem 
chęć stawiania czoła prądom ger- 
manizacyjnym, które zewsząd wci­
skały się umiejętnie, a wnikliwie 
w ośrodek pomorskiego społeczeń­
stwa.

Że praca nad obudzeniem po­
czucia narodowego wśród Kaszu­
bów nie poszła na marne, widzi- 

^my w żywym ruchu politycznym. 
Jaki w tymże okresie czasu (pierw­
szy dziesiątek lat wieku XX) 
zaznacza się na Kaszubach. W r. 
1912 w okręgu wejherowskim i 
starogardzkim głosy kaszubskie 
znaczną większością od samego 
początku sejmu Rzeszy wybierają 
po Jednym członku Koła Polskie­
go w Berlinie. W okręgu choj- 
nicko-tucholskim głosy kaszubskie 
dały przewagę polskiemu kandy­

datowi, w okręgu człuchowsko- 
złotowskim mniejszość polska stwo­
rzyła poważną siłę, a w innych 
okręgach głosy kaszubskie wszę­
dzie wywierały swój wpływ. W r. 
1912 na 13 mandatów zachodnio- 
pruskich wyszło trzech posłów 
polskich z okręgów właśnie ka­
szubskich. Tak więc Prusy Za­
chodnie zastępstwo swe w sejmie 
przez Polaków zawdzięczały tylko 
głosom kaszubskim.

Łącznie z powstaniem t. zw. 
„kwestji kaszubskiej", która prze­
rodziła się w żywy i bojowy ruch 
młodokaszubski, zainteresowanie 
Kaszubami z dróg polityczno-spo­
łecznych przechodzi na tory nau­
kowe. Badacze w różnych dziedzi­
nach wiedzy docierają na Pomo­
rze, by zaznajomić się z Językiem 
osiadłego tam od wieków ludu i 
z Jego kulturą.

Dzieje tej kultury wywodzić 
można Jeszcze z czasów XVI w., 
to Jest z okresu reformacji, gdyż 
ruch ten wytwarzał dążność do 
posługiwania się Językiem krajo­
wym w piśmiennictwie religijnem 
i świeckiem. Pierwszym i najdaw­
niejszym zabytkiem piśmienniczym 
tego typu był śpiewnik kościelny, 
kaszubski, wydany przez Szymo­
na Krofeya w r. 1586. Drugim za­
bytkiem tej epoki Jest „Pasya, 
czyli historya o męce, śmierci y 
pogrzebie Pana naszego Jezusa 
Christusa" Michała Mostnika. Dwa 
te zabytki uważać możemy za 
pierwsze okazy oryginalnej litera­
tury kaszubskiej. Wiek XVII i XVIII 
nie przynoszą niczego więcej w 
tym zakresie. Dopiero wiek XIX 
zapoczątkowuje ruch naukowy, 
który odnosi się do Kaszub, Jako 
do odrębnej, kulturalnej Jednostki.

Zapatrywania współczesnych sla- 
wistów polskich na Kaszubszczyz- 
nę idą po linji badań i stwierdzeń

Sieci rybackie Kaszubów Fot. H. Poddębski Po powrocie z  połowu
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prof. Nitscha z Krakowa, którego 
główna teza wyraża się w tern, że 
język kaszubski jest pozostałością 
języka zaginionych Słowian po­
morskich i wliczyć go należy do 
lechickiej grupy języków zachod­
nio - słowiańskich narówni z języ­
kiem polskim.

Obszar Kaszub, wykazujący du­
że odrębności w dziedzinie języ­
kowej, posiada też odrębne wła­
ściwości w zakresie etnografji. 
Znaczna przecież ilość wiosek le­
ży na wybrzeżu, czy nad jeziora­

mi, co określa zajęcie ludu i de­
cyduje o jego obrzędach, wierze­
niach i przesądach. Rozwinięty 
przemysł rybacki, jak w żadnej 
innej dzielnicy polskiej, wywarł 
też wpływ na psychikę ludu.

Odrębność regjonalna Kaszub 
uwydatnia się więc zarówno w ich 
kulturze materjalnej, jak i ducho­
wej, w stroju, budownictwie, sprzę­
cie, w zwyczajach i obrzędach, w 
przysłowiach, podaniach i baś­
niach, wreszcie w pieśni, w tańcu

i w różnych przejawach sztuki 
ludowej.

Ruch młodokaszubski, pielęgnu­
jąc kulturę ludową, rozwija swą 
literaturę piękną, uznając ją za 
regjonalną literaturę polską.

Dziś na Kaszubach istnieje już 
pełna świadomość przynależności 
do wspólnego pnia lechickiego, w 
który bezskutecznie biją bałwany 
germanizacyjnych zakusów. Lud 
kaszubski, zrośnięty z macierzą, 
jest naszą przednią strażą nad 
wodami Bałtyku.

WSPARCIE ARTYLERJI W NATARCIU
Kilkakrotnie już wspominaliśmy 

o wsparciu artylerji i dlatego^ za­
nim przystąpimy do dalszych faz 
walki, dziś zatrzymamy się nad 
wsparciem artylerji. Na czem ono 
polega?

Polega ono na tern, że arty- 
lerja bezpośredniego wsparcia ma 
przedewszystkiem za zadanie zwal­
czać cele bezpośrednio zagrażające 
wspieranej jednostce piechoty w 
jej pasie natarcia, t. j. czołowe 
rzuty nieprzyjaciela. W tym celu 
utrzymuje ona ścisłą łączność 
z jednostką piechoty, którą wspie­
ra i obserwuje postępy piechoty. 
Łączność artylerji bezpośredniego 
wsparcia ze wspieraną przez nią 
jednostką piechoty, osiąga się przy 
pomocy rozkazów bojowych uzga­
dniających współdziałanie artyle­
rji z piechotą, przez zbliżenie sta­
nowisk dowódców piechoty i arty­
lerji w miarę możności, przez po­
łączenie telefoniczne wysłanie od­
działów łącznikowych artylerji do 
piechoty, obserwację z wysuniętych

punktów obserwacyjnych i umó­
wione znaki (rakiety i dymy).

Artylerja bezpośredniego wspar­
cia dzieli się na tyle grup, ile na­
tarć wykonuje piechota. Innemi 
słowy, każde nacierające zgrupo­
wanie piechoty ma swoją grupę 
artylerji bezpośredniego wsparcia 
pod osobnym dowódcą. Stanowi­
ska artylerji bezpośredniego wspar­
cia powinny znajdować się w pa­
sach działania wspieranych jed­
nostek piechoty, bo to ułatwia 
prowadzenie ognia i utrzymanie 
łączności z piechotą. Muszą one 
być wysunięte możliwie do przodu, 
aby artylerja mogła przez dłuższy 
czas wspierać piechotę bez ko­
nieczności zmiany stanowisk. Naj­
większa odległość, na którą arty­
lerja lekka może skutecznie wspie­
rać piechotę, wynosi 5000—6000 m.

Artylerję bezpośredniego wspar­
cia przydziela się według nastę­
pujących zasad: jako wyposażenie 
normalne 1 baterję na bataljon 
piechoty w pierwszym rzucie, a ja­

ko wyposażenie silne 1 dywizjon 
lub więcej na bataljon piechoty 
w pierwszym rzucie.

W dzisiejszym przykładzie przyj­
rzyjmy się łączności, jaką artyle­
rja bezpośredniego wsparcia bu­
duje, ażeby zapewnić ją z piechotą 
oraz wykonanie swego zadania — 
i rozłożenie jej różnych organów 
w terenie. Przedstawione jest w nim 
natarcie piechoty, posiadające 2 
bataljony w pierwszym rzucie i 
wyposażone silnie w artylerję bez­
pośredniego wsparcia, bo posiada­
jące 2 dywizjony. Bataljony te, 
których dowódcy znajdują się w 
punktach 1 i 2, posiadają każdy 
przy swym dowódcy oddział łącz­
nikowy jednego dywizjonu, zło­
żony z oficera, kilku podoficerów- 
obserwatorów, gońców konnych, 
personelu i sprzętu łączności. Od­
działy łącznikowe ewentualnie wy­
syłają podoficerów-obserwatorów 
do niektórych czołowych kompa- 
nij, czego już nie mogliśmy przed­
stawić na szkicu. Każdy oddział 
łącznikowy połączony jest z punk­
tem obserwacyjnym dowódcy swe­
go dywizjonu (4 i 5), ten zaś znowu 
z centralą dywizjonu znajdującą 
się przy jego stanowisku (6—tylko 
dla lewego dywizjonu). Centrala 
dywizjonu posiada ponadto połą­
czenia: ze stanowiskiem dowódcy 
grupy artylerji (7) i z każdą z ba- 
teryj (tutaj przedstawiona tylko 
jedna 8). Dowódca grupy artylerji 
bezpośredniego wsparcia (7) po­
siada połączenie telefoniczne ze 
stanowiskiem dowódcy natarcia (3). 
Ponadto każda z bateryj połączona 
jest z głównym punktem obserwa­
cyjnym dowódcy baterji (znajdu­
jącym się dla baterji 8 w punkcie 
4 obok punktu obserwacyjnego 
dowódcy dywizjonu) oraz ze swo­
im wysuniętym punktem obser­
wacyjnym (9 i 10). Piechota po­
siada swoje połączenia telefonicz­
ne, oznaczone przerywaną linją.
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MARYNARKA NIEMIECKA
Tuż po wojnie światowej pań­

stwa sprzymierzone, pragnąc raz 
na zawsze rozbroić Niemcy na 
morzu, narzuciły im duże ograni­
czenia morskie, w przekonaniu, 
iż spełnią one swoje zadanie. Ale 
już po kilku latach rzeczywistość 
zadała kłam oczekiwaniom.

Rzecz oczywista, że Niemcy nie 
mogli odbudować swej potęgi mor­
skiej w dawnych granicach, ale 
potrafili stworzyć pokaźną mary­
narkę, najsilniejszą na Bałtyku, 
i to w bardzo krótkim okresie 
czasu.

Traktat wersalski ustalił na­
stępujące granice dla zapędów 
morskich Niemiec:

Marynarka niemiecka 
nie może zawierać w 
swym składzie więcej, 
niż 6 pancerników czyn­
nych i 2 w rezerwie; 
tonnaż każdego nie mo­
że przekraczać 10.000 
tonn. Ogólna ilość lek­
kich krążowników rów­
nież nie powinna prze­
kraczać 6 czynnych i 2 
w rezerwie, przy czem 
tonnaż każdego nie powinien 
być ponad 6.000 tonn. Kontr- 
torpedowców wolno mieć 12 czyn­
nych i 4 w rezerwie, o tonnażu 
po 800 tonn każdy. Takaż sama 
ilość torpedowców po 200 tonn.

Przystępując do odbudowy swej 
floty, użyli Niemcy wszystkich 
możliwych środków, aby w jąk­
ną jkorzystniejszy sposób wyzyskać 
narzucone im ramy. Wykorzystali 
przedewszystkiem pewne nieści­
słości, których się dopuszczono 
przy określaniu tonnażu okrętów 
niemieckich.

W traktacie wersalskim powie­
dziano tyle tylko, że wyporność 
(tonnaż) każdego z okrętów nie­
mieckich powinna wynosić tyle a 
tyle tonn, nie powie­
dziano natomiast o jaki 
właściwie chodzi tonnaż.
Należy bowiem rozróż­
niać trzy kategorje wy­
porności okrętów wojen­
nych:

1) wyporność standar­
towa czyli „waszyngtoń­
ska", t. j. ciężar okrętu z 
uzbrojeniem, ale bez 
zapasów paliwa i wody 
do kotłów;

2) wyporność normal­
na, t. j. ciężar okrętu z 
uzbrojeniem i zwykłemi 
zapasami materjałów 
pędnych i wody do kot­
łów; Wieże

3) wyporność bojowa, czyli cię­
żar okrętu z maksymalnym zapa­
sem materjałów pędnych i wody 
do kotłów;

Przy obliczaniu elementów o- 
krętu, brano zwykle pod uwagę 
wyporność normalną, taką też wy­
porność rozumiano i przy ustala­
niu wyporności okrętów niemiec­
kich, nie zaznaczając jednak tego 
wyraźnie w traktacie. Niemcy nie 
omieszkali z tego skorzystać i pro­
jektując swe nowe okręty, za mia­
rę tonnażu przyjęli wyporność 
waszyngtońską, czyli najmniej ich 
krępującą. Różnice pomiędzy temi 
wypornościami są znaczne.

Krą żownik « Kdnig<)berg »
•

Tak okręt o 10.000 tonn wy­
porności waszyngtońskiej posiadać 
będzię conajmniej 12.000 tonn wy­
porności normalnej i około 14.000 
tonn wyporności bojowej. Tym 
wybiegiem udało się Niemcom roz­
szerzyć narzucone im ramy o 20“̂.

Pozatem zastosowali cały sze­
reg udoskonaleń technicznych, ce­
lem zmniejszenia ciężaru swych 
okrętów jak: spawanie elektrycz­
nością, użycie lekkich materjałów, 
stali najlepszego gatunku i t. p.

Zastosowanie na nowych pan­
cernikach silników DiesePa no­
wego typu, dało im około 500 tonn 
oszczędności, dzięki czemu można 
było powiększyć znacznie uzbro­
jenie artyleryjskie tych okrętów.

Dzięki tym udoskonaleniom, oka­
zało się, że okręty niemieckie pod 
wszystkiemi względami przewyż­
szają okręty innych państw, bio­
rąc pod uwagę ten sam tonnaż, 
a nawet i większy.

Dla porównania rozpatrzmy ele­
menty krążownika niemieckiego 
„Leipzig" i francuskiego „Primau- 
guet".

Z poniższej tabelki widać, że 
„Leipzig", mając o 2000 mniej niż 
„Primauguet", posiada silniejszą 
artylerję, dwa razy więcej apara­
tów torpedowych, szybkość o 
jedną milę większą i opancerze­
nie, którego krążownik francuski 

nie posiada wcale. Tylko 
ostatnie okręty angiel­
skie typu Leander doró­
wnują niemieckim, przy 
większym jednak ton­
nażu. Dzięki tym oko­
licznościom, siła ma­
rynarki niemieckiej jest 
o wiele większa niż się 
można było spodziewać.

Przejdźmy teraz do 
składu marynarki nie­
mieckiej.

1) Okręty Unjowe (pancerniki).

pancerne na nienueckim krążowniku «Kóln

Jest ich obecnie tylko trzy: 
„Hessen", „Schleswig-Holstein" i 
„Schlesien"; pozostałe już wyco­
fano ze służby i przeznaczono na 
łom, gdyż są przestarzałe, „licząc 
sobie około 30 lat życia".

Te trzy pancerniki czynne są 
również bardzo stare i do roku 

1940-go mają być zastą­
pione przez nowe jed­
nostki o 10.000 tonn.

Z tych okrętów, jeden, 
„Deutschland", który 
dwa lata temu tyle na­
robił hałasu, będzie wy­
kończony na jesieni ro­
ku bieżącego, następny 
znajduje się jeszcze w 
stoczni.

Elementy tych okrę­
tów są następujące: 

Wyporność — 10.000 
tonn (standartowa) i 
12.000 tonn normalna; 
szybkość — 26 mil na 
godzinę; uzbrojenie: 6 
dział 28 cm, ustawionych
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Pancernik «Schledien'

w 2-ch basztach opancerzonych;
8 dział 15 cm i 4 działa 88 mm 
przeciwlotnicze; sześć aparatów 
torpedowych.

Uzbrojenie tych jednostek jest 
bardzo silne dla tak małego sto­
sunkowo tonnażu, szybkość bar­
dzo wysoka, jak dla pancerników.

2) Lekkie krążowniki.
Jest ich obecnie 5, wszystkie 

nowoczesne, o prawie jednakowych 
elementach. Są to „Emden“, „Koe- 
nigsberg“, „Koeln“, „Karlsruhe", 
„Leipzig". Wszystkie są jednako­
we z „Leipzig", elementy którego 
już były podane, z tą różnicą, że 
„Leipzig" jest najszybszy (34 mi­
le), „Emden" najpowolniejszy (29 
mil) i ma o jedno działo 150 mm 
mniej. Trzy pozostałe mają szyb­
kość — 32 mile na godzinę.

U wszystkich, za wyjątkiem 
„Emdena" działa są ustawione w 
basztach, po trzy działa w każdej. 
„Emden" posiada tylko 8 dział 
ustawionych po dwa, w lekkich 
basztach.

„Leipzig" różni się znacznie wy­
glądem od pozostałych: gdy inne 
mają po 2 kominy, „Leipzig" po­
siada tylko jeden, bardzo gruby 
komin.

Wspomniane krążowniki są słusz­
nie uważane za arcydzieła techni­
ki budownictwa okrętowego.

Nowoczesnych kontr - torpedow­
ców posiada marynarka niemiecka 
12. Wyporność ich wynosi 800 
tonn, szybkość 33 — 34 mile na 
godzinę, uzbrojenie składa się z 
3-ch dział 105 mm i 6-ciu apara­
tów torpedowych. Jednostki te bar­
dzo znacznie ustępują pod wszyst- 
kiemi względami naszym kontr- 
torpedowcom.

Pozatem posiadają Niemcy jesz­
cze kilkanaście starych torpedow- 
dów bez wielkiej wartości bojo­
wej.

Łodzi podwodnych marynarka 
niemiecka nie posiada, gdyż ten

Kontrtorpedowiec « Ale we''

rodzaj okrętów jest jej zabronio­
ny przez traktat wersalski. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że już 
w pierwszych miesiącach wojny 
potrafią Niemcy temu brakowi za­
radzić, mając liczne i doskonale 
wyposażone stocznie, o dużej prak­
tyce w budowie łodzi podwod­
nych.

Lotnictwo morskie jest również 
zabronione przez traktat wersal­
ski, jednak posiadają Niemcy bar­
dzo silnie rozwinięte lotnictwo ko­
munikacyjne cywilne. Na linjach 
lotniczych pilotami są przeważnie 
oficerowie rezerwy, same zaś sa­
moloty mogą w bardzo krótkim 
czasie być przystosowane do wy­
konywania zadań rozpoznania, o- 
raz niszczycielskich.

Wszystkie większe nowe okręty 
niemieckie są przystosowane do 
zabierania 1 — 2 samolotów.

Główną bazą floty niemieckiej 
jest obecnie Kilonja, silnie uzbro­
jona twierdza morska, gdzie się 
znajdują główne arsenały, wytwór­
nie materjałów uzbrojenia, oraz 
stocznie. Położona nawprost cie­
śnin duńskich, Kilonja jest dosko­
nałą podstawą dla sił morskich, 
przeznaczonych do walki z flotą 
nieprzyjacielską, któraby chciała 
wejść na morze Bałtyckie z morza 
Północnego.

Dwie inne bazy na Bałtyku: 
Swinemiinde i Piława są dobrze 
położone dla działań na południo­
wym i środkowym Bałtyku, są 
również dobrze wyposażone i u- 
zbrojone. Swinemiinde broni do­
stępów do dużego portu Szczeci­
na, Piława zaś broni od strony 
morza Królewca, głównego portu 
w Prusach Wschodnich.

Uzbrojenie Piławy od strony 
morza zostało w ostatnich latach 
zmodernizowane i zawiera obec­
nie znaczną ilość nowoczesnych 
dział o kalibrze 28 cm, 50 i 105 
mm, oraz 88 mm przeciwlotn. 
Piława jest również podstawą dla

tych oddziałów floty niemieckiej, 
które będzą działać w zatoce gdań­
skiej.

W roku ubiegłym marynarka 
niemiecka przejawiła bardzo oży­
wioną działalność pod względem 
wyszkoleniowym. Odbywały się 
stałe ćwiczenia pojedyńcze i ze­
społowe, program strzelań artyle­
ryjskich i torpedowych był bar­
dzo obszerny. Flota wykonała la­
tem podróż ćwiczebną do Nor- 
wegji, zaś krążownik „Emden" od­
był jednoroczną podróż z podcho­
rążymi marynarki, przyczem zv/ie- 
dził Hiszpanję, Kretę, Kanał Su­
czki, Indje, Borneo, Filipiny, Chi­
ny i Japonję; powrót do kraju od­
był się przez Batawję, Afrykę Po­
łudniową i wyspy Kanaryjskie. 
„Koenigsberg" i 4 kontr-torpe­
dowce brały udział w uroczysto­
ściach w Libawie z okazji 10-cio- 
lecia marynarki łotewskiej, „Karls­
ruhe" w końcu listopada wyru­
szył w podróż naokoło świata z 
kolejnym rocznikiem podchorą­
żych.

Wszystko to pozwala przypusz­
czać, że wyszkolenie marynarki 
niemieckiej jest na bardzo wyso­
kim poziomie, zaś jej personel po­
siada bogate doświadczenie bojo­
we z ubiegłej wojny, które potrafi 
wykorzystać w potrzebnej chwili.

Możemy jednak być również 
pewni, że pod względem wartości 
personelu naszej marynarki, jej 
wyćwiczenia fachowego, oraz war­
tości naszych nowoczesnych jed­
nostek, w niczem nie ustępujemy 
Niemcom. Szkoda tylko, że posia­
damy tak mało nowoczesnych jed­
nostek, że nawet największe po­
święcenie i patryotyzm maryna­
rzy nie wystarczą, aby nasza flo­
ta przedstawiała obecnie tą potę­
gę, która jest nam tak potrzebna
na morzu.

P. C.
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Z DZIEJÓW O L I MP I Z M U
Tegoroczne igrzyska olimpijskie 

w Los-Angeles, jako dziesiąte z 
rzędu, stanowią pewnego rodzaju 
uroczystości jubileuszowe, obcho­
dzone przez cały świat kultural­
ny, jako święto odrodzenia całej 
ludzkości na polu kultury fizycz­
nej. Mówimy tu wyraźnie o odro­
dzeniu gdyż obecnie igrzyska 
olimpijskie nie są bynajmniej 
czemś nowem. Przeciwnie, już na 
2.500 lat przed nami starożytni 
Grecy z zapałem uprawiali pra­
wie wszystkie dzisiejsze ćwicze­
nia i mieli świetnie urządzone 
place sportowe, bieżnie i skocz­
nie. Omawiając historyczny roz­
wój igrzysk greckich, należy za­
znaczyć, że nie odrazu stały się 
one czemś ściśle określonem i 
stałem, albowiem pierwotnie była 
to tylko wolna zabawa, ćwiczenie 
i męska rozrywka bohaterów. 
Przeważała tu jeszcze zaprawa 
wojenna. Czytamy w „Ujadzie" 
Homera, że gdy bohaterski Achil­
les urządził na cześć swego po­
ległego przyjaciela, Patroklesa, 
igrzyska pod murami Troi, — w 
skład tych igrzysk wchodziła 
jazda na wozach bojowych, walka 
na pięści, bieg, „walka na ostre" 
w pancerzach, strzelanie z łuku, 
rzut oszczepem... W następnych 
stuleciach spotykamy się już ze 
wzmiankami o skoku w dal, rzu­
cie dyskiem i tańcu. Potem poja­
wiają się zawody hippiczne.

Gdy z nastaniem epoki wojen 
perskich rola kierownicza Grecji 
przypadła Atenom, forma igrzysk 
uległa znacznemu wzbogaceniu. 
Pojawiają się dwuzaprzęgi, zawo­
dy wioślarskie, taniec w zbroi, 
bieg z pochodniami. Właśnie z

owych czasów pochodzi najpię­
kniejszy z biegów, bieg maratoń­
ski, jako pamiątka na cześć tego 
Greka, który okryty ranami, zna­
lazł tyle mocy fizycznej i ducho­
wej, by jednym tchem przebiec 
42 kilometry z pola bitwy mara­
tońskiej do Aten i tam czekają­
cym z niepokojem obywatelom 
szepnąć jedno słowo: „Zwycię­
stwo!"...

W połowie VI wieku przed Chry­
stusem igrzyska tak bardzo się w 
Grecji rozpowszechniły, że wszę­
dzie, dokąd tylko dotarły promie­
nie kultury greckiej, od wyspy 
Sycylji aż po Azję Mniejszą, od 
wysp archipelagu morza Egejskie­
go aż po kraje leżące nad Duna­
jem wszędzie, pod rozmaitemi 
zresztą nazwami, uprawiano „ćwi­
czenia greckie", które swój naj­
wyższy wyraz znalazły w olimp- 
jadach, rozgrywanych w Olimpji, 
która szczyciła się posiadaniem 
świętej góry Olimp, będącej sie­
dzibą Zeusa i bogów.

Igrzyska nabrały takiej sławy 
i powagi w całym narodzie grec­
kim, że już w VII wieku przed 
Chrystusem na każdą z olimpjad 
lądem i morzem, ze wszystkich 
najdalej nawet położonych krajów 
greckich i ich kolonij, śpieszyli 
zawodnicy, by walczyć o honor i 
pierwszeństwo swych miast. I oto, 
to czego nie mogły dokonać naj­
krwawsze wojny domowe między 
Atenami a Spartą, o hegemonję i 
zespolenie całego związku grec­
kiego, dokonał pokojowo i bez­
krwawo wysiłek sportowy, który 
dając naturalne ujście wrodzonej 
Grekom dążności do hegemonji 
pozwolił im zapomnieć o drob­

nych, wzajemnych waśniach i ani­
mozjach. Gdy zatem w IV-tym 
wieku przed Chrystusem Perso­
wie napadli Grecję—przeciwstawił 
im się cały zjednoczony naród 
grecki.

Pierwsza, znaczniejsza olimpja- 
da wszechgrecka odbyła się w 
roku 776 przed Narodzeniem 
Chrystusa, a jak wielkie było jej 
znaczenie niech stwierdzi fakt, że 
odtąd Grecy zaczęli obliczać swą 
erę, a kalendarz grecki dzielił się 
na okresy czteroletnie, zwane 
olimpjadami. Pozatem, dla ucz­
czenia zwycięzcy—całemu cztero­
letniemu okresowi czasu nadawa­
no imię danego bohatera, nap. 
olimpjada Krytjasza, olimpjada 
Domenikosa i w ten sposób bo­
haterowie zawodów olimpijskich 
przechodzili do historji, niby bo­
haterowie legendarnych bojów 
homeryckich pod Troją; kto wie, 
czy ta właśnie chęć unieśmiertel­
nienia swego imienia, nie była 
głównym bodźcem, pobudzającym 
zawodników do nadludzkiego wy­
siłku fizycznego.

Około IV wieku przed Chrystu­
sem następuje okres rozkwitu 
igrzysk olimpijskich. W tym okre­
sie ustalił się pewien porządek, 
niejako program zawodów, po­
przedzony i zakończony ceremo- 
njąłem religijnym. Przyjął się mia­
nowicie zwyczaj, że na pół roku 
przed rozpoczęciem igrzysk „pań­
stwo" olimpijskie rozsyłało do 
wszystkich krajów greckich i ich 
kolonij—heroldów z zaproszenia­
mi; do udziału w igrzyskach do­
puszczani byli tylko obywatele o 
nieposzlakowanych kwalifikacjach 
moralnych i obywatelskich. W ten

Turniej średniowieczny Stad]on oUnipijóki
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sposób igrzyska stały się szkołą 
życia obywatelskiego pod kontro­
lą tysięcy ludzi, gdyż w greckiej, 
a ściśle mówiąc, ateńskiej demo­
kracji, każdy obywatel miał pra­
wo kontroli wszelkich urzędów i 
wszelkich przepisów życia spo­
łecznego.

Już na kilka tygodni przed 
oznaczonym terminem do Olimpji 
ściągali zawodnicy. Przygotowy­
wano dla nich noclegi i utrzyma­
nie, a w miarę napływu, loko­
wano ich poza miastem, w szała­
sach. Oznaczonego dnia Olimpja 
przybierała wygląd świąteczny. 
Na teren olbrzymiego (nawet na 
dzisiejszą miarę) stadjonu szero­
ką falą płynęli zawodnicy, któ­
rych ze wszystkich stron otaczały 
tłumy ludu greckiego. Gdy zajęto 
miejsca na trybunach, a zawodni­
cy ustawili się w głębokich ko­
lumnach, wówczas wśród pow­
szechnej ciszy wchodzili na sta- 
djon sędziowie, poczem zawodni­
cy składali przysięgę, że będą 
walczyć uczciwie i zgodnie z prze­
pisami, sędziowie zaś, że spra- ; 
wiedliwy będzie ich wyrok. Zko- 
lei wszystkich zawodników dzie­
lono na dwie grupy: chłopców i 
dorosłych, a następnie herold 
głośno wywoływał każdego wy­
mieniając, jak mógł najgłośniej, 
imię zawodnika. Wy starczy ło pal­
cem wskazać podejrzanego, aby 
natychmiast dostojni sędziowie 
zajęli się rozstrzygnięciem, czy 
jest godnym udziału w igrzys­
kach, czy nikogo nie uśmiercił, 
czy nie bluźnił bogom? Potem 
odbywało się losowanie. Po 
krótkiej modlitwie zbliżał się 
zawodnik do srebrnej urny i wy­
bierał grupę czy parę, w której 
przyszło mu walczyć.

Zawody olimpijskie rozpoczy­
nały się od biegów, z których na 
pierwszy ogień szedł najdłuższy z 
biegów olimpijskich, polegający 
na 24 okrążeniach 192 metrowego 
stadjonu czyli na odległość 4.608 
mtr. Następnie program igrzysk 
przewidywał bieg dokoła stadjo­
nu, obejmujący tylko jedno okrą­
żenie (192 metry). Konkurencja 
ta była poczytywana za najza- 
szczytniejszą a jej zwycięzca na­
dawał swe imię całemu czterole- 
ciu olimpijskiemu. Potem nastę­
pował dalszy ciąg biegów z bar­
dzo rozmaitemi przeszkodami i 
stopniowaniem trudności.

Po biegach następowały zapasy 
atletów, w których należało prze­
ciwnika trzykrotnie położyć. Wiel­
ką sławę uzyskał tu Milon z Kro-

tonu. Po zapasach odbywały się 
walki na pięści. Następnie szły 
wyścigi konnych wozów bojowych, 
które potem w Rzymie uzyskały 
nazwę „kwadryg“. Wyścigi takie 
odbywały się na dwukołowych, 
niskich rydwanach, zaprzężonych 
w czwórki. Wozy ustawiały się 
w długi szereg, zajmujący całą 
szerokość stadjonu, poczem na 
dany znak w zawrotnym pędzie 
ruszała lawina wozów, koni i lu­
dzi. Trzeba było niesłychanej 
zręczności przy wymijaniu, braniu 
krzywizn i zdobywaniu najkrót­
szej drogi, to też bardzo często 
na 40 wozów do celu dochodził je­
den. Następnie zbliżał się punkt kul­
minacyjny zawodów: pięciobój lek­
koatletyczny składający się z rzu­
tu dyskiem, rzutu oszczepem, sko­
ku, biegu i zapasów.

Dysk ówczesny, jak świadczą 
wykopaliska, ważył 4 kilo, zaś

wano zamknięcia igrzysk olimpij­
skich. Dalszy ciąg triumfów cze­
kał zwycięzców po powrocie do 
rodzinnych grodów: obwożono 
ich w purpurze i obdarzano naj- 
wyższemi zaszczytami, jako ludzi, 
którzy miastu swemu przysporzy­
li tyle sławy!

Taki był wygląd igrzysk olim­
pijskich za czasów ich najświet­
niejszego rozkwitu. Stopniowo jed­
nak i niepostrzeżenie nadchodził 
upadek. Wraz z osłabieniem we- 
wnętrznem całego narodu przy­
chodzi era świetnego rozkwitu na­
uki, filozofji i sztuki greckiej, 
lecz jednocześnie zbliża się upa­
dek polityczny Grecji. Wraz z nim 
upadają też igrzyska olimpijskie, 
bardzo powoli zresztą, tak, iż u- 
rzędowo przetrwały one do cza­
sów Justyniana, cesarza wschod- 
nio-rzymskiego, który dopiero o- 
koło roku 550 po Chrystusie 

formalnie swym e-zniósł je 
dyktem.

Ale już 
bo w II i

WyJcigi kwadryg

dla chłopców 2,5 kg i sporządzo­
ny był początkowo z kamienia, 
później ze śpiżu — przyczem naj­
dalszy rzut dyskiem jaki przeka­
zała historja—wynosił 30 metrów, 
podczas gdy dziś kobieta, rekor- 
dzistka Polski i świata, Weissów- 
na, rzuciła blisko 43 metry!

Zawody trwały cztery dni. Pią­
ty był dniem nagród, uczt, skła­
dania ofiar i powszechnej rado­
ści, podczas którego poeci i mu­
zycy opiewali czyny bohaterów 
starożytnych, wspominali Achille­
sa i wysławiali zwycięzców ostat­
niej olimpjady. Następnie wień­
czono zwycięzców wieńcami, świe­
żo złotym nożem ściętemi z drze­
wa oliwnego. Po dokonaniu tego 
uroczystego aktu, heroldowie przy 
dźwięku trąb rozgłaszali po całej 
Helladzie imię bohatera, imię oj­
ca jego i kraj z którego pocho­
dził, poczem uroczyście dokony­

na długo przedtem, 
I wieku przed i Chry­

stusem staną się one krzykli- 
wemi widowiskami, gdzie za­
wodowi atleci za pieniądze po­
kazywali się „szanownej pu­
bliczności “ walcząc o pierw­
sze nagrody. W ten sposób 
poziom moralny igrzysk olim­
pijskich ogromnie podupadł i 
właściwie można powiedzieć, 
że z końcem ery starożytnej 
skończyły się igrzyska, aczkol­
wiek urzędowo przetrwały one 
do połowy VI wieku po Chry­
stusie.

się
lat!

Ogółem 
293 razy

olimpjady odbyły 
i przetrwały 1200

Wieki średnie nie znały już 
igrzysk sprawności fizycznej w 
tak pięknej postaci, jednak było­
by błędem twierdzić, że rycerskie 
średniowiecze nie znało igrzysk 
sportowych. Turnieje rycerskie, 
na których „konno i zbrojno“ po­
tykali się znakomici rycerze róż­
nych narodowości, bezinteresow­
na walka o pas rycerski a potem 
śpiewacy—trubadurowie, opiewa­
jący zwycięzców, były temi mo­
mentami, które zbliżały turnieje 
średniowieczne do igrzysk staro- 
greckich.

W ten sposób od starożytnych 
olimpjad greckich upłynąć mu­
siało piętnaście wieków, nim 
zmęczona ludzkość odnalazła dro­
gę, po której idąc wytrwale, znaj­
dzie kiedyś swe odrodzenie!
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kursów dokształcających dla podoficerów w garnizonie Stanisławów 
W  godzinach nauki Po rozdaniu Jwiadectw

z  N A S Z E G O  ŻYCIA
ODZNACZENIA NIEPODLEGŁO­

ŚCIOWE PODOFICERÓW
Zarządzeniem  Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej zostali odznaczeni:

krzyżem niepodległości:
Sierź. Arbaszewski Stanisław  — W- 

W. Śledcze. Przem yśl, chor. Barański 
Józef — 5 p. uł., sierż. Barczyński Teo­
fil — 9 p. p. Leg., sierź. Bator Kon­
stanty — Wojsk. Więź. SI. Wilno., st. 
mj, woj. Brągiel Stanisław  — 15 p.p., 
chor. Brodow ski Andrzej — 21 p. p., 
sierź. Buczek Szymon — 51 p.p., wchm. 
em. Buczma Adam, st. sierź. Coller 
Leon — 32 p. p., * sierź. Danielczyk 
Franciszek — baon loln. Poznań, st. 
sierź. D em ciński W ładysław  — 45|p.p., 
st. maj. Domagalski Stanisław —4 baon 
K. O. P., st. maj. woj. Działo Tadeusz— 
2 baon telegr., chor. Dziennik Feliks— 
1 p. p. Leg., st. wchm . Dzięcioł Sta­
nisław  — plut. źand. Częstochowa, 
chor. E berhard t Józef — 1 baon sap., 
st. sierź. Elbow icz Antoni — 53 p. p., 
wchm. Fałkiew icz Karol Roman — 9 
dyon źand., st. wchm. Gadzin Broni­
sław — 14 p. uł., st. sierź. Gawron 
Michał — 19 p. p., Gładysz Marjan 
Bolesław — 2 p. a. 1. Leg., sierż. Gnoiń- 
ski J a n — 82 p. p., st. sierź. Gołąbek 
Stefan — 2 baon podch. piech., sierź. 
Grafik Stefan — 69 p. p., kapral Groch 
Jakób — 6 p. a. 1., chor. Gutkowski 
Jan — 28. p. s. K., st. sierź. H eidrych 
Teodor — sztab O. K. Nr. II., st. ogn. 
Ignaszak Kazimierz — 8 dyon art. plt., 
ogn. Im bierow icz'Sylw ester — 17jp.a.p., 
st. sierż. Iskrzyński Ludwik — Wojsk. 
Więź. SI. W-wa., st. sierź. Jagoszewski 
Tadeusz Henryk — 37 p, p., st. sierź. 
Jakubow icz Stanisław  — 56. p. p., 
chor. Janicki Jan — 69 p. p., plut. Ja- 
rzęb ińsk i Kazimierz — 22 p. a. 1., st. 
wchm. Jaw orski Jarosław  — I. dyon. 
źand., st. sierź. Jaw orski Juljusz — 
37 p. p., st. sierź. Jurow icz Józef — 
W .  Sąd Okręg. Nr. II., st. ogn. Kaczo­

row ski Jan — 3 p. a. 1., sierź. Kałużyń­
ski W acław — 44 p. p., sierź. Kauch 
Józef — 69 p. p., chor. Kaźmierczak 
Michał — 60 p. p., ogn. Kaznowski Jó­
zef — 1 p. art. plt., st. ogn. Kloc F ran­
ciszek — 21 p. a. 1., st. sierź. Kłepa 
Jan — 6 p. p. Leg., sierź. Kłosowicz 
Franciszek — 7 p. p. Leg., ogn. Knapik 
Franciszek — 23 p. a. 1., chor Koński 
Marceli — 29 baon K. O. P., st. sierź. 
Kordel Roman — 38 p. p., chor. Koszyk 
Tadeusz — 2 p. s. p., st. wchm. Kowa­
lik H enryk — 19 p. uł., st. sierź. Ko­
złowski Stefan — 34 p. p., st. sierź. 
Krakowiak Szczepan — Kmda. m. 
Warszawy., st. sierź. em. Krzysztoń 
Artur. 2 p. p. Leg., st. sierź. Kukuł Ja­
nusz — 25 baon K. O. P., st. wchm. 
Lasiota Edw ard — plut. źand. Barano­
wiczu., st. m. woj. Lech Józef — Kol. 
samoch. Wilno., wchm. Lipiński Je­
rzy — 19 p. uł., st. sierź. Liszka Jan— 
24 p .p ., chor. Łuczak Michał — 64p.p,, 
st. sierź. Łukasiewicz R om an—40 p.p., 
st. sierź. Malarski Grzegorz — 52 p. p., 
st. sierź. Małecki Józef — 28 p. s. k., st. 
wchm. Młodecki Jan 9 dyon źand. st. 
sierż. Mroczyński Antoni — 43 p. p., 
chor. Mrowec Em il — 3 p. a. 1. Leg., 
st. sierż. Musiał Ludwik — Woj. Sąd. 
Rej. W arszawa., chor. Muszyński F ran­
ciszek — 8 baon sap., chor. Muszyński 
Stanisław  — komp. telegr. 2 d. p., chor. 
Nadolski Feliks — 6 baon K. O. P., 
sierź. N ickerl Jóżef — Centr. Wyszk. 
San., chor. Onyśkow Józef — Woj. Sąd. 
Rej, Modlin, sierź. Opałka Stanisław— 
40 p .p ., st. wchm. Pachny Tomasz — 
szw. K. O. P. „Kraśne", chor. Patroś 
Antoni — Woj. Sąd. Rej. Równe, st. 
ogn. Paw ełkiew icz H enryk — Szkoła 
Podch. Rez. Art., sierź. Pawlik Bole­
sław  — 23 p. p., sierź. Pawłowski Mi­
chał — Kmda Ob. Ćwiczeń Leśna., 
chor. Perno Antoni — 43 p. p., chor. 
Piasecki Franciszek — 59 p. p., st. 
wchm. P iw ański Franciszek — plut- 
źand. Lida., st. sierź. P laneta Jan —

P. K. U. Królewska Huta., st. sierź. 
Płonka Józef — 39. p. p., chor. Quint 
Marjan — 33 p. p., kapral Radomskj 
W ładysław — 29 p. s. k., sierź. Sciu- 
bilecki Bolesław — 13 p. p., st. sierź. 
Sikora Stanisław  — 5 baon telegraf., 
st. sierź. Siwak Juljan — 3 p. s. p., 
wchm. Skiba Jan — P. K. U. Lubliniec, 
ogn. Skóra S tanisław  — I. dyon poc. 
panc., chor. em. Sm utny W il-helm , 
wchm . Staniszew ski Zygmunt — 14 p. 
uł., plut. Stefaniak M arcin — 1 p. a. 1. 
Leg., st. sierź. Stępień Leon — 18 baon 
K. O. P., maj. wojsk. Sułek W łady­
sław  — Centr. Wyszk. Ofic. Lotn., chor. 
Szaliński Stefan — 3 p. s. p., st. sierź. 
Szarzyński Józef — 48 p. p., st. sierź. 
Szkaradek Ignacy — Szk. Podch. dla 
Podofic., st. sierź. Szuba Stefan — 21 
p. p., st. maj. Szucki Karol — w arst. 
amunic. W arszawa , sierż. Szymański 
Stefan — 1 baon sap., sierź. Tobola 
Józef — Woj. Więź. SI. Nr. VI., st. ogn. 
Tułajew  Paw eł — Szk. Podof. Zaw 
Wet., ogn. Turuczyn Romuald — 24 
p. a. 1., st. ogn. U berm anowicz Ro­
man — 3 p. panc , chor. W adow ski Jó ­
zef — 1 p. p. Leg., st. sierź. W agner 
Zygmunt — Skład. Mat. Int. W arszawa., 
st. ogn. W asielewicz W ilhelm  2 dyon 
poc. panc., st. sierź. W ilczewski H en­
ryk — 3 baon sap., p lu t. W itkow ski 
Józef — 43 p. p., st. maj. woj. W ojtas 
W iktor — kadra zbrojow ni Nr. 5., st» 
sierź. W oźniak Ludwik — 1 baon mo­
stów kolej,, st. sierź. em. Wójcik Ig­
nacy — 2 p. p. Leg., chor. W ójcik W ła­
dysław — 24 p. p., sierź. Zając Stani­
sław  — 76 p. p„ chor. Żarno wski F ran ­
c iszek — 23 p . p ,  chor. Zarzeka P io tr— 
34 p. p.

POŻEGNANIE DCY KOMPANJI 
SZKOLNEJ SZKOŁY PODOFICE­
RÓW ZAW. SŁUŻBY WETERYNA­

RYJNEJ W WARSZAWIE
W dniu 21.VI b. r. odbyło się poże­

gnanie dcy kom panji szkolnej szkoły
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weterynaryjnej w Warszawie, mjr. Lu- 
kasiewicza, który został przydzielony 
na stanowisko naczelnego lekarza we­
terynaryjnego garnizonu Chełm, na 
jego zaś miejsce przybył mjr. Kle- 
paczko, lekarz w eterynaryjny garni­
zonu Chełm.

Pożegnaniem odchodzącego dowód­
cy zajęli się uczniowie szkoły działu 
weterynaryjnego i działu majstrów 
podkuwaczy.

O g. 19 w kasynie podoficerskiem 
szkoły odbyła się wspólna kolacja, 
na którą przybyli; komendant szkoły, 
płk. dr. Kulczycki, kierownik kursu 
majstrów podkuwaczy, mjr. Dowgiełło, 
kierownik kliniki, kpt. Sidor i w y­
kładowcy: por. Segal i por. Gutowski. 
Podczas tak miłego nastroju w krót­
kich słowach przemówił ko­
mendant szkoły, dziękując za 
trud i współpracę, jakiej mjr. 
Łukasiewicz nie szczędził, by 
szkoła stała na odpowiednim 
poziomie. W imieniu uczniów 
przemówili: chor. Gregoro- 
wicz, ogn. Pruźewicz i sierź.
Gąsior, dziękując odchodzą­
cemu dcy za troskliwą opie­
kę, jaką nas otaczał podczas 
swego pobytu i życząc mu 
jak najobfitszych plonów p ra ­
cy na nowem stanowisku. W 
odpowiedzi zabrał glos mjr. 
Łukasiewicz, charakteryzując 
swój serdeczny stosunek do 
całej szkoły i życząc jak naj- 
pomyślniejszych wyników 
pracy. Pod koniec kolacji 
odbyła się wspólna fotogra- 
fja, po której wśród gromkich okrzy­
ków szkoły „niech żyje" wyniesio­
no na rękach mjr. Łukasiewicza do 
jego mieszkania.

Z prawdziwym żalem żegnamy Cię 
Majorze, ponieważ podniosłeś w nas 
ducha żołnierskiego do dalszej owoc­
nej pracy dla dobra Ojczyzny.

Łacek kpr. (uczeń)

UROCZYSTOŚĆ ROZDANIA 
ŚWIADECTW W 27 BAONIE KOP. 

„SNÓW“

Nowa pragmatyka, której dążeniem 
jest postawienie korpusu podoficerów 
na wysokości zadania stworzyła cięż­
ki orzech do zgryzienia w postaci 
zdobycia świadectwa z 7 klas szkoły 
powszechnej.

Mimo, że służbę pełnimy w w arun­
kach cięższych, odsunięci od wygód 
jakie posiadają pod tym względem 
koledzy w wojsku, jednak przy du­
żych chęciach i wytrwałej pracy nam, 
żołnierzom K. O. P. orzech ten udało 
się zgryźć po upływie 6 miesięcy.

Nauka prowadzona pod okiem dcy 
baonu mjr. Rogowskiego, przy współ­

udziale w ytraw nych i doświadczo­
nych nauczycieli znalazła swój wyraz 
przed Państwową Komisją Egzamina­
cyjną w Nieświeżu, która z zadowo­
leniem wynik ogólny oceniła jako do­
bry, dając świadectwa wszystkim bez 
zastrzeżeń

Wręczenie świadectw odbyło się 
dnia 24 czerwca r. b. w miejscu po­
stoju baonu przez delegację z Inspek­
toratu Szkolnego w osobach ks. No­
wickiego, pana Smolicza i zaproszo­
nych gości.

Po wręczeniu świadectw członek 
delegacji ks. Nowicki, wygłosił krót­
kie przemówienie, podkreślając zna­
czenie ukończenia kursu  oraz zachę­
cając do dalszej pracy w zakresie 
wiedzy ogólnej.

Pożegnanie d-cy komp. ózkolnej ózkoły 
ółużby weterynaryjnej

Wspominając słowa Marszałka Pił­
sudskiego „zwyciężyć i spocząć na 
laurach to klęska", wzniósł trzykro t­
ny okrzyk na cześć Jego, poczem 
orkiestra odegrała hymn naiodowy.

Po rozdaniu świadectw odbyła się 
wspólna fotografja oraz skromne przy­
jęcie.

J. A.

SPORT I WYCHOWANIE 
FIZYCZNE W 10 P. S. K.

Pułk nasz zajmuje niepośledne miej­
sce w szeregu innych pułków na polu 
sportowem, mamy już wzorowo urzą­
dzoną salę gimnastyczną, która służy 
plutonom do gimnastyki w porze zi­
mowej lub w niepogodę, jak również 
boisko i stadjon sportowy.

Odczuwać się dawał jedynie w do­
tkliwy sposób brak warunków do roz­
woju sportu wodnego, gdyż odległy 
o 6 km od koszar Wisłok w niedo­
stateczny sposób rozstrzygał zagadnie­
nie nauki pływania. Pułk czynił jed­
nak wszystko, aby na terenie koszar 
powstał basen pływacki. Zamiar do­
wódcy pułku wkrótce stał się faktem

dokonanym i w dniu 3 lipca b. r. nastą­
piło uroczyste otwarcie basenu 10 p. 
s. k. w obecności dowódcy 10 bryga­
dy kawalerji, płk. Jasiewicza, i miej­
scowych władz państwowych ze sta­
rostą powiatowym p. Chrzanowskim 
na czele praż licznie zebranej pu­
bliczności.

Uroczystość rozpoczęło poświęcenie 
basenu przez miejscowego kapelana 
ks. Bardzika, a następnie dowódca 
pułku, płk. Skurątowicz, wygłosił prze­
mówienie, gdzie streścił znaczenie w 
przyszłej wojnie kawalerji, która w 
wykonywaniu swoich zadań będzie 
zmuszona pokonywać wszelkie napot­
kane przeszkody, a więc i rzeki 
wpław. Naukę pływania w dostateczny 
więc sposób zapewniać będzie basen, 

zbudowany z że l-be tonu  w 
ciągu 32 dni roboczych przez 
budowniczego Pilcha i pracy 
rąk  szeregowych całego puł­
ku. Basen o stale odświeża­
nej się wodzie jest rozmia­
rów 20 X 10 metrów i przecięt­
nej wysokości 1,80 m, zbudo­
wany według ostatnich wy­
magań higjeny. Po przemó­
wieniu dowódcy pułku na­
stąpiło przecięcie wstęgi, po­
czem dca 10 bryg. kaw., płk. 
Jasiewicz, rzucił do basenu 
tradycyjny pierścień, oddając 
tern samem basen do użytku 
tak wojska, jak i społeczeń­
stwa cywilnego, które skwap­
liwie i masowo korzysta nie- 
tylko z basenu, ale również 
i z boiska sportowego oraz 

gier sportowych.
By dać wkońcu wyraz wielkiej p ra ­

cy pułku na polu wychowania fi­
zycznego i zamiłowania sportowego, 
nadmienić należy, że w roku ubiegłym 
Państwową Odznakę Sportową otrzy­
mało 198 oficerów, podoficerów i 
strzelców konnych, w roku zaś bie­
żącym o powyższą odznakę ubiega się 
cały pułk z dowódcą pułku na czele.

S S.

ZAWODY PUŁKU K.O.P. 
„WILEJKA-‘

Klub sportowy przy pułku K.O.P. 
„Wilejka" urządził w dniu lO.YlI b. r. 
z inicjatywy dcy pułku oraz Wojsko­
wego Klubu Sportowego zawody strze­
leckie z długiej broni małokalibrowej 
dla pań i panów. Zawody były rów­
nocześnie próbą o Państwową Od­
znakę Sportową.

Dotkliwy brak strzelnicy małokali­
browej uniemożliwiał dotychczas u- 
rządzenie podobnej imprezy sporto­
wej, to też zawody na nowowybudo- 
wanej strzelnicy wywołały duże zain­
teresowanie wśród rodziny wojsko

podof.
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wej i jej sympatyków. Bezwzględna 
walka zawodników o największą ilość 
punktów wykazała wysoką klasę strzel­
ców, stwarzając napięcie nerwów i 
nastrój iście sportowy. Punktem kul­
minacyjnym zainteresowania była 
chwila rozpoczęcia strzelania przez 
panie, które już oddawna dążyły do 
zmierzenia swych zdolności na tern 
polu i zdobycia Państwowej Odznaki 
Sportowej.

Najlepszym strzelcem wśród podo­
ficerów okazał się plut. Bernard Woj­
ciech, zdobywając 86 punktów, II miej­
sce kpr. Skorupiński Jan, III — plut. 
Waleryn Bernard.

O g. 17 nastąpiło rozdanie nagród 
przez dcę pułku, ppłk. dypl. Wiatra 
Józefa, częściowo przez niego ufundo­
wanych w postaci żetonów oraz pisto­
letu jako nagrody Wojskowego Klubu 
Sportowego dla podoficera, który o- 
siągnął najlepsze wyniki.

Wśród miłego nastroju licznie ze­
branych gości spędzono resztę dnia.

Zawody w dużym stopniu przyczy­
niły się do spopularyzowania tak 
ważnej gałęzi sportu, nie należycie je ­
szcze docenianego przez ogół m ie­
szkańców, szczególnie na wschodzie 
Polski.

Z KURSU DOKSZTAŁCAJĄCEGO 
(7 KL. SZKOŁY POWSZECHNEJ) 

W RZESZOWIE
Staraniem korpusu podoficerów za­

wodowych garnizonu Rzeszów, oraz 
przy wydatnem poparciu komendanta 
garnizonu, płk. Jasiewicza, jak rów ­
nież dowódców pułków Rzeszowa 
utworzono przy szkole im. H. Sien­
kiewicza kurs dokształcający z zakre­
su 7 klas szkoły powszechnej dla po­
doficerów całego garnizonu. Kurs ten 
założono w r, 1930.

Początkowo uczęszczało tylko 15 
uczniów. Korpus podoficerski nie do­
ceniał jeszcze wówczas znaczenia do­
kształcania się. I

Dopiero pragmatyka nasza wpłynę­
ła na zwiększenie frekwencji. W r. 
1931 na rozpoczynający się rok szkol­
ny zgłosiło się 138 podoficerów z ca­
łego garnizonu.

W krótkości postaram się skreślić 
przebieg nauki w ciągu roku szkol­
nego.

Rok szkolny zaczął się dn. 22.IX 
1931—zakończył 20.VI 1932. Nauka od­
bywała się 5 dni w tygodniu po 3 go­
dziny, poczynając od g. 18,30.

Z zapisanych 138 podoficerów w 
ciągu roku z różnych przyczyn prze­
stało uczęszczać 40. Opłata miesięcz­
na wynosiła 10 zł od osoby. Naucza­
nie odbywało się według programu, 
wydanego przez M. S. Wojsk, łącznie 
z Min. Wyznań Rei. i Oświecenia Publ. 
dla kl. 5, 6 i 7.

Świadectw ukończenia 7 klasy o- 
trzymało: 24 podoficerów z 17 p. p., 
5 z 22 p. a. 1. i 3 uczniów cywilnych, 
ponadto uczniowie klas niższych o- 
trzymali promocje.

W dniu 2.VII b. r. w kasynie ogni­
ska podoficerów zaw. garnizonu Rze­
szów odbyło się oficjalne zakończenie 
kursu, na które przybył kura tor  po ­
doficerów zaw., ppłk. Jędrychowski Fe- 
liks, pp. profesorowie: Tutecki, Woj- 
tanowski, Ałeksiewicz, Korczowski, z 
dyr. Mazurem na czele oraz wszyscy 
uczniowie klasy 7.

Na wstępie przemówił do zebra­
nych kolega chor. Rusin, który pod­
kreślił dążenia i cele Wodza Naczel­
nego, Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w stosunku do wojska i korpusów 
oficerskiego i podoficerskiego. Na­
stępnie omówił znaczenie powstałych 
kursów dokształcających dla podofi­
cerów za\y., przyczem zaznaczył, że 
zebrani tu jesteśmy jako pierwsi, któ­
rzy uzyskali wymagany cenzus 7 kl. 
szkoły powszechnej w garnizonie Rze­
szów. Kończąc swoje przemówie­
nie w imieniu wszystkich zebranych 

'I uczniów podziękował pp. profesorom 
ifza  ich trudy.

Zkolei przemawiali: dyrektor szkoły 
im. Henryka Sienkiewicza, p. Mazur, 
prof. Kunysz i inni profesorowie, któ­
rzy życzyli nam w dalszej pracy nad 
żołnierzem - obywatelem jak najlep­
szych wyników.

M. Hłuszak

Z GARNIZONU BIELSKO BIAŁA
Często słyszymy o wyprawach ka­

jakowych, które z każdego niemal 
krańca Rzeczypospolitej szlakiem w od­
nym ciągną na „Święto Morza" do 
Gdyni.

Nasz garnizon Bielsko-Biała nie po­
minął okazji reprezentacji i wykaza­
nia sprawności w pokonywaniu tak 
trudnej i ciężkiej trasy Bielsko — 
Gdynia.

Znany dotychczas z chlubnych w y­
czynów sportowych na polu narc iar­
stwa, obecnie daje dowód, że i ten 
sport jest w możności łatwo pokonać, 
chcąc przez to zadokumentować tę­
żyznę fizyczną w każdej dziedzinie 
i na każdem polu sportowem.

Na zbliżające się „Święto Morza" 
garnizon nasz wysyła delegację oficer­
ską, podoficerską i szeregowych, lecz 
najważniejsze jest to, że komendant 
naszego garnizonu, gen. Przezdziecki, 
dca 21 dyw. piech. przybędzie do 
Gdyni nie w wygodnym wagonie ko­
lejowym, lecz kajakiem, kajakiem wła­
snej konstrukcji, noszącym dumne i- 
mię „Gazda". Kajak ten sterowany bę­
dzie wprawną ręką Gazdy naszego 
garnizonu.

Podróż trwa od dn. 5 lipca b. r. i 
wiedzie szlakiem wodnym Soła—Wi­
sła przez Oświęcim, Sandomierz, W ar­
szawę, Tczew, Gdańsk. W Gdyni za­
meldują się jego „juhasi" w tradycyj­
nych, przepięknych strojach podha­
lańskich, biorąc udział w uroczysto­
ści, by stwierdzić swoją gotowość i 
wierność w obronie granic Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

A. P.

K urs dokształcający podoficerów zawodowych 
27  baonu K .  O. P .

W yjazd gen. Przeździeckiego d-cy 2 1  d. p. 
kajakiem do morza
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Te g o r o c z n y  zjazd legjonistów 
odbędzie się w Gdyni.

Zwołanie zjazdu w X-ą rocz­
nicę istnienia Związku Legjonistów 
Polskich nad morze polskie spow o­
dowane jest względami szczególnemi; 
wielu z pośród pierw szych żołnierzy 
polskich nie widziało dotąd morza 
polskiego i budującego się portu i m ia­
sta. Nie widziało tego, o co walczyli 
oni sami i ich towarzysze. To też m i­
mo pewnych trudności organizacyjno- 
kom unikacyjnych i kw aterunkow ych 
zjazd odbędzie się w najm łodszem  
polskiem  mieście, stawianem  na p ia­
skach nadm orskich, dzięki wysiłkom 
całego narodu.

Zjazd będzie jednodniow y. Rozpocz­
nie się i zakończy w niedzielę dnia 
14 sierpnia r. b. Szczegółowy program  
zjazdu ustalony będzie w najbliższych 
dniach. Obejmie on poza uroczysto­
ściam i zjazdowemi, szczegółowe zw ie­
dzanie Gdyni i wyjazd uczestników 
na morze statkami.

K ierownictwo organizacyjne spoczy­
wa na mocy decyzji zarządu główne­
go Związku Legjonistów Polskich w 
rękach kom itetu organizacyjnego, na 
czele którego stoi dr. W ładysław Dzia­
dosz. Pozatem powołano do życia w o­
jewódzki kom itet pom orski z w ojew o­
dą Kirtiklisem  na czele, obyw atelski 
kom itet przyjęcia uczestników  zjazdu, 
oraz kom itet wykonawczy.

Dla uczestników zjazdu zgodziło się 
M inisterstwo Komunikacji uruchom ić 
cztery pociągi specjalne, które w dniu 
13-ym sierpnia r. b. odejdą z W arsza­
wy, Lwowa, Krakowa i W ilna do Gdy­
ni, dokąd przybędą w dniu 14-ym s ie r­
pnia r. b. we wczesnych godzinach 
porannych. Odjazd pociągów nadzw y­
czajnych z Gdyni nastąpi w nocy z 
dnia 14-go na 15-ty sierpnia r. b. po 
zakończeniu wszystkich uroczystości 
zjazdowych. Z uwagi na trw ający se­
zon kąpielow y w Gdyni i m iejscow o­
ściach okolicznych, liczyć się należy 
z brakiem  kw ater i dlatego pozosta­
wanie uczestników zjazdu w 
Gdyni wydaje się być niem o-  ̂
żliwe.

Zgłoszenia uczestników  zja­
zdu przyjm ują oddziały i okrę­
gi Związku Legjonistów Pol­
skich, gdzie także udzielane 
są w szelkie bliższe inform a­
cje.

Ulgi kolejowe dla uczestni­
ków zjazdu przew idziane są 
w wysokości 50^ ceny biletu, 
w ten sposób, że przy przy- 
jeździe do Gdyni opłaca się 
pełną cenę b iletu , w drodze 
zaś pow rotnej przejazd jest 
bezpłatny,napodsta wie ostem ­
plow anych kart uczestnictwa, 
które w ydaw ane będą tylko w

Podczas Wyborów W Rumunji wyborcy szli do 
urn zbiorowo przy dźwiękach orkiestry

Gdyni. Przejazd bezpłatny przyznany 
jest na podróż pow rotną w lll-e j klasie 
pociągu osobowego, lub jednego z czte­
rech pociągów nadzwyczajnych.

W DEBACIE nad rezolucją m a­
jącą zamknąć pierw szą fazę 
konferencji rozbrojeniow ej 

delegat polski gen. Burhardt-Bukacki 
oznajmił, że delegacja polska głosować 
będzie za rezolucją mimo, że niektóre 
jej części nie zupełnie ją zadawalają.

„Trzeba się sp o d z iew ać-m ów ił de­
legat Polski —że w drugim  etapie kon­
ferencji dojdziemy do w ypracow ania 
bardziej sprecyzowanych formuł, k tó­

W czasie zniw

re w saczególności podkreślają ścisłą 
współzależność problem u rozbrojenia 
i problem u bezpieczeństwa.

Nie ukrywamy naszego rozczarowa­
nia, że pewne strony problem u roz­
brojenia nie zostały dostatecznie prze- 
studjow ane, mimo ich specjalnej do­
niosłości. Trudności, na k tóre natrafił 
kom itet stanów liczebnych, uniemoż­
liw iły  w ypracowanie dokładnych for­
muł, co należy rozum ieć pod „siłami 
zbrojnem i państw". Sytuacja ta po­
ciąga za sobą utrzym anie godnych u- 
bolew ania dwuznaczności w ocenie wy­
siłku zbrojnego poszczególnych państw 
i czyni chwilowo niem ożliwe wszelkie 
porów nanie sił zbrojnych.

Mój kraj z praw dziw ą satysfakcją 
przyłączył się do tak doniosłej dekla­
racji 8-miu państw  w spraw ie lotnic­
tw a bom bardującego. Niestety dotąd 
komisja lotnicza nie zdołała dojść do 
porozum ienia naw et co do tak natural­
nych zarządzeń jak ogłoszenie danych
0 lo tn ictw ie 1 reglam entacja. Wielkie 
zagadnienie um iędzynarodowienia lo t­
nictw a cywilnego, dla którego niebez­
pieczeństwo wciągnięcia do wojny lo t­
niczej nie zostanie nigdy wyelimino­
wane, nie zostało przez komisję lot­
niczą naw et poruszone.

Rezultaty, osiągnięte przez komitet 
broni chemicznej i bakterjologicznej, 
są w wysokim  stopniu zadawalające
1 idą w niektórych punktach dalej a- 
niżeli protokuł z r. 1925, do którego 
Polska od początku przystąpiła.

Robiąc przegląd rezultatów  naszych 
prac, nie mogę się powstrzym ać od 
poruszenia tu sprawy, k tóra została 
w ysunięta przez moją delegację od po­
czątku konferencji: spraw y rozbroje­
nia moralnego. Komitet specjalny, u- 
tworzony dla tego zagadnienia, który 
w dużej mierze inspirow ał się z in ic­
jatyw y polskiej, osiągnął już pokaźne 
rezultaty.

Niespokojne chwile, jakie przeży­
wamy, nakładają na nas specjalny o- 
bowiązek. Musimy przyczynić się do 

wypracowania wielkich decy- 
zyj, obejm ujących całokształt 
zagadnienia i nic nie byłoby 
bardziej niebezpieczne, jak 
stracenie z oczu organicznej 
współzależności problemów 
związanych z organizacją po­
koju. Nie można rozważać 
zmiany jakiejkolw iek części 
naszego budynku bez rów­
noczesnego wzmocnienia je ­
go podstaw. Naszą pracą mu­
szą kierow ać nie abstrakcyj­
ne i teoretyczne formuły, lecz 
względy rzeczowe, zmierzają­
ce jedynie do utrzym ania po­
koju".

Ostatecznie rezolucja zosta­
ła przyjęta przy sprzeciwie
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Zas/e^f z drutów kolczastych na ulicach Charleroi W Belgji z  po­
wodu agresywności strajkujących robotników

Oddział k^nny przysposobienia wojskowego w dniu swego 
święta podczas defilady w Spalę

delegatów Niemiec i Z. S. R. R. oraz 
pow strzym aniu się od głosowania de­
legatów Afganistanu, Albanji, Austrji, 
Bułgarji, Chin, W ęgier, T urcji i Włoch.

Za r z ą d z e n ie m  p rezyden taH in- 
denhurga został zawieszony w u- 
rzędow aniu dotychczasowy rząd 

pruski, w m iejsce jego powołane zo­
stały władze kom isaryczne, na czele, 
których stanął von Papen, ogniskując 
w ten sposóh, w sw ych rękach całą 
władzę nad Rzeszą.

Jako przyczynę tego hądź co hądź 
niezwykłego faktu podano niedosta­
teczne zw alczanie przez h. rząd p ru ­
ski anarch ji w ew nętrznej.

Trzeha przyznać, że w ostatnich cza­
sach Niemcy stały się terenem  walk 
dom owych, które z jednej strony p ro ­
wadzą hitlerow cy, z drugiej kom uni­
ści. Wielka ilość ofiar stała, się rzeko­
mo powodem  wprowadzenia stanu 
wyjątkowego.

Już najbliższe dni wskażą po jakiej 
drodze toczyć się będzie walka o w ła­
dzę nad Niemcami, gdyż przew idziane 
na 31 lipca wybory, w tych w arun­
kach stają się m omentem przełom o­
wym.

M ię d z y  Rosją sow. a Polską 
toczyły się od kilku m iesięcy 
pertrak tacje  na tem at paktu 

nieagresji, w wyniku których dnia 
25 lipca podpisana została um owa tej 
treści;

We w stępie obie podpisujące strony 
stw ierdzają chęć utrzym ania istn ieją­
cego między niem i pokoju, stanow ią­
cego w ybitny czynnik w zachow aniu 
pokoju powszechnego, 

stwierdzają, że traktat pokoju 1921 
roku pozostaje nadal podstaw ą ich 
wzajemnych stosunków i zobowiązań, 

wyrażają przekonanie, że pokojowe 
rozstrzyganie sporów m iędzynarodo­
wych oraz usunięcie wszystkiego tego, 
co sprzeciw iałoby się norm alnym  sto­
sunkom między państwam i, stanow i

najważniejszy środek na drodze tego 
celu,

oświadczają, że żadne z dotychcza­
sowych zobowiązań nie stanow i prze­
szkody w rozw oju pokojowych sto­
sunków  i nie znajduje się w sprzecz­
ności z zaw ieranym  paktem ,

postanaw iają zawrzeć pakt celem 
rozwinięcia i uzupełnienia paktu Kel- 
loga, wprow adzonego w życie przez 
protokół m oskiewski 1929 roku.

W art. 1-ym obie strony konstatują 
że w ich  wzajem nych stosunkach w y­
rzekły się w ojny jako narzędzia poli­
tyki narodow ej i zobow iązują się wza­
jem nie pow strzym yw ać od wszelkich 
działań agresyw nych, za jakie będą 
poczytyw ane akty, naruszające całość 
tery torja lną i polityczną i niezależność 
drugiej strony, naw et w tym w ypad­
ków, gdyby działania tego rodzaju 
miały miejsce bez w ypow iedzenia w oj­
ny i z uniknięciem  wszelkich jej prze­
jawów.

Art. 2-gi przew iduje nie okazywanie 
pomocy ani bezpośredniej ani też po-

Sztandary państw biorących udział 
W Olimpjadzie

Średniej państw u trzeciem u, k tórehy 
napadło na jedną ze stron  podp i­
sujących. Gdyby jeden z kon trahen ­
tów dopuścił się agresji w stosunku 
do państw a trzeciego to drugiem u 
kontrahentow i przysługuje praw o w y­
pow iedzenia tego paktu bez uprzedze­
nia,

W art. 3-im każda ze stron zobo­
wiązała się nie brać udziału w żad­
nych porozum ieniach z punktu  w idze­
nia agresywności, w yraźnie w rogich 
w stosunku do strony drugiej.

W myśl art. 4-go zobow iązania za­
w arte w dw óch pierw sz3'ch  artyku ­
łach nie ograniczają m iędzynarodo­
w ych praw  i zobowiązań, w ynikają­
cych z umów, zaw artych przez każdą 
ze stron przed wejściem w życie tego 
paktu, o ile te umowy nie zaw ierają 
w sobie elem entu agresji.

Art. 5-ty przew iduje postępow anie 
koncyljacyjne, co do którego będzie 
zaw arta specjalna umowa, k tó ra  sta­
now i integralną część paktu i m usi 
być ratyfikowana jednocześnie z tym 
paktem.

W myśl art. 6-go pakt będzie ra ty  
fikowany w m ożliw ie najbliższym  cza­
sie a a w ym iana dokum entów nastąpi 
w W arszawie w 30 dni po obustron­
nej ratyfikacji.

Art. 7-my głosi, że pakt zostaje za­
w arty na 3 lata z autom atycznem  
przedłużeniem  na dalsze dwa lata o 
ile nie nastąpi 6-miesięczne w ypo­
wiedzenie.

Art. 8-my pow iada, że pakt spisany 
został w języku polskim  i rosyjskim  
i oba teksty  są uw ażane za au ten­
tyczne.

Z dwóch protokółów  dodatkow ych 
pierw szy stw ierdza, że ew entualne 
w ypow iedzenie paktu w myśl art. 
7-go nie może być rozum iane, jako 
uchylenie się od obowiązków, w yni­
kających z paktu Kelloga.

Protokół drugi mówi, że co do tre ­
ści projektu konwencji koncyljacyjnej 
niema między stronam i zasadniczych 
różnic.
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

DO KOLEGOW 
MAJSTRÓW WOJSKOWYCH
Do wielu z nas nie doszła jeszcze 

wiadomość, o istnieniu na łamach na­
szego tygodnika specjalnego działu tech­
nicznego dla majstrów wojskowych. 
Przypominamy się więc na tern miejscu 
w słusznem przekonaniu, że pracuje­
my na rzecz ogółu.

Dział techniczny w „Wiarusie” jest 
naszym wielkim dorobkiem, który bez­
względnie nadal utrzymać musimy. Mu­
simy go traktować, jako swego prze­
wodnika, który nas wszystkich w około 
siebie jednoczy i wskaże to co powin­
niśmy umieć i wiedzieć, by tern wy­
datniej i skuteczniej pracować w woj­
sku, i w po przejściu na emeryturę w 
zawodzie cywilnym.

Świadomi korzyści jakie majstrowi 
przyniósł „Wiarus”, w ostatnim czasie, 
projektowano m. inn. wycieczkę krajo­
znawczą do Zagłębia węglowego 
celem zwiedzenia kopalni, hut i 
fabryk, pov/inniśmy go jaknaj- 
usilniej poprzeć jako organ podofi­
cerów i fachowe pismo dla maj­
strów.

Dla tego też apeluję do wszyst­
kich kolegów od najstarszych do 
najmłodszych majstrów, absolwen­
tów ostatnich kursów majstrow- 
skich, by niezwłocznie dopomogli 
naszemu „Wiarusowi” i zostali 
jego stałemi abonentami.

Niechaj więc się nikt nie o- 
ciąga i wszyscy jak jeden mąż 
przy pobieraniu gaży lub dodatku 
majstrowskiego wpłacają regular­
nie na prenumeratę naszego ty ­
godnika.

Organ podoficerski ,.W iarus” — 
Warszawa. Zamawiać można na 
blankiecie P. K. O. konta 22-144 
z jednoczesnem podaniem dokła­
dnego adresu i dopiskiem za który 
miesiąc.

Prenumerata została obniżona na 2.40 
zł. miesięcznie.

W imieniu tymczasowego komitetu 
Wojciech Andrzejewski 

starszy majster wojskowy.

MAJSTER WOJSKOWY 
JAKO RZECZOZNAWCA

Bardzo często jako zawodowcy bywa­
my powoływani przez sądy wojskowe i 
cywilne, w charakterze rzeczoznawców 
w wypadkach z bronią palną, t. j. spra­
wach związanych z użyciem pistoletu, 
rewolweru, broni myśiwskiej lub kara- 
bina ręcznego.

Spełniając to zadanie, powinniśmy 
włożyć w ekspertyzę naszą wiedzę fa­
chową i doświadczenie a to przez ściśle 
rzeczowe i bezstronne stwierdzenie sta­
nu faktycznego, gdyż w wielu wypad­

kach ekspertyza wpływa na orzeczenie 
sądu i ostateczny wyrok.

Pragnę w sprawie tej podać kilka u- 
wag, które mogą, jak sądzę, ułatwić kor 
legom wydanie fachowej i bezstronnej 
opinji.

Uwagi moje oparte są na własnym 
doświadczeniu, wględnie przejęte zostały 
od kolegów, powoływanych do eksper­
tyzy sądowej.

Ekspertyza powinna się ściśle opie­
rać na:

1) dokładnem zaznajomieniu się z wy­
padkiem i jego okolicznościami,

2) szczegółowem zbadaniu broni, jej 
stanu, amunicji lub badaniu znalezio­
nego pocisku,

3) wizytacji miejsca wypadku,
4) —u osób wojskowych: na opinji do­

wódcy, bezpośredniego przełożonego 
o poziomie wyszkolenia wojskowego 
(szkoła rekruta, podoficerska i kursy

Praktyczne przyrządy do waróztatowego 
rozładowania R. K . M.

strzeleckie i in.), a u osób cywilnych: 
na ścisłem oznaczeniu zawodu, zbada­
niu stosunków osobistych i opinji do­
tychczasowej sądowo-karnej obwinio­
nego,

5) zeznaniach świadków i samego ob­
winionego,

6) oraz w szczególnych wypadkach 
na próbach strzelania, badania celno­
ści i siły przebicia pocisku.

Dla konkretnego zobrazowania tych 
uwag opiszę przebieg dwóch interesu­
jących wydarzeń.

Żołnierz na posterunku w porze je­
siennej, między godziną 4 a 5-tą rano 
przestrzelił sobie dłoń z kb. frs. 86/93. 
Ekspertyza miała wykazać: czy zachodzi 
nieszczęśliwy wypadek, czy też samo­
uszkodzenie ciała.

Po zaznajomieniu się z wypadkiem, 
t. j. odczytaniu dochodzeń w tej spra­
wie, zbadałem przedewszystkiem wrę­
czony mi kb. frs. 86/93. Badanie w ła­
ściwości dało wynik taki, że współdzia­
łanie zamka, donoszenie naboi, zaryglo­
wanie, właściwy spust i zapalność o­

kazały się bez zarzutu, z wyjątkiem wad 
estetycznych, spowodowanych niewła- 
ściwem obchodzeniem się z bronią i 
niedbałą konserwacją, które nie wpły­
wały ujemnie na działanie kb.

Wizytacja miejsca wypadku była zbęd­
na, gdyż dochodzenie stwierdziło wy­
raźnie, iż żołnierz stał na iilicy o twardej 
i brukowanej nawierzchni, przed magazy­
nem i że ziemia była lekko zmarznięta.

Następnie po zaznajomieniu się z opi- 
nją o obwinionym, która go określała 
jako żołnierza karnego i dobrego, lecz 
mało umysłowo rozwiniętego, przystą­
piłem do zeznań samego obwinionego 
na podstawie których stwierdziłem, iż 
otrzymał na warcie 5 naboi, które za­
ładował i zwalniając zgodnie z przepi­
sem kurek, wstrzymywał go równo­
cześnie kciukiem prawej ręki.

Wobec takiego oświadczenia zadałem 
pytanie: Czy po załadowaniu nabój znaj­
dował się w lufie? Porównanie odpo­

wiedzi z pokazem sposobu łado­
wania wykazało, iż obwiniony wo- 
góle nie zdawał sobie z tego spra­
wy, bowiem w dniu wypadku zary- 
glowując zamek wprowadził nie­
świadomie nabój do lufy a na­
stępnie zwalniając lekko kurek 
przyparł grotem kapiszon. Wy­
strzał nastąpił wskutek uderzenia 
kolbą o ziemię w chwili kiedy ob­
winiony widocznie trzymał dłoń 
nad wylotem lufy.

Wypadek ustalono jako wynik 
nieumiejętnego obchodzenia się 
z bronią a więc jako nieszczę­
śliwy wypadek, a sprawę o samo­
uszkodzenie ciała umorzono.

Inny fakt podobny, lecz z kb. 
98 naładowanym i niezabezpie­
czonym wydarzył się również na 
posterunku, kiedy żołnierz opie­
rając ręką o wylot w czasie 
stawiania karabina, spowodo­
wał wystrzał i postrzelenie rę­
ki. Przeprowadzona ekspertyza 

wraz z próbami kilku kb. 98 i kb. frs., 
stwierdziła, że karabiny były we w ła­
ściwym stanie, że po naładowaniu 
wskutek raptownego uderzenia kolbą
0 bruk częściowo wypaliły, w szczegól­
ności również kb. 98, z którego żołnierz 
się postrzelił.

Opisałem tutaj dwa wydarzenia, 
a mógłbym ich przytoczyć wiele. Gdyby
1 inni koledzy, którzy bywali eksperta­
mi, zechcieli opisać przykłady z własnych 
doświadczeń, przysłużyliby się tern sa­
mem do uzupełnienia naszych wiado­
mości fachowych i udoskonalenia na­
szych ekspertyz. Oddając nasz „dział 
techniczny dla majstrów" do dyspozy­
cji kolegów, apeluję aby nie skąpili nam 
swoich umiejętności.

W. A.
st. m. wojsk.
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POLACY W LOS ANGELES
W sobołę 30 lipca na sladjonie w 

Los Angeles rozpoczną się uroczyście 
Igrzyska X Olimpjady.

Polacy są Już na m iejscu od 20 lip ­
ca, a Kusociński naw et od 12 lipca. 
Naogół wszyscy czują się doskonale 
i w ypoczęli już po trudach  podróży. 
Na „Pułaskim" większość zawodników 
chorow ała na m orską chorobę, najcię­
żej Heljasz i Siedlecki. Jedynie Wajs- 
sów na i w ioślarze, zapewne zaharto­
w ani na... w iślanej fali, czuli się do­
brze. Kusociński, k tóry jechał razem 
ze sw ym i najgroźniejszym i ryw alam i 
Finnam i „Maurytanją", miał podróż do­
skonałą.

Do Los Angeles Polacy przyjechali, 
razem  z Francuzam i, Finam i i Szwe­
dami. Przyjęcie hyło w zruszająco se r­
deczne i uroczyste. Nasze gwiazdy 
były form alnie oblegane przez dzien­
nikarzy i fotografów.

Ekspedycja mieszka w t. zw. „wiosce 
olim pijskiej", gdzie ma bardzo wygod­
ne i m iłe domki, w łasną kuchnię oraz 
stałego m asarzystę.

Lekko-atleci s tartu ją  w dniach 31 
lip ca~ 6  sierpnia, w ioślarze 9—13 sierp­
nia, szerm ierze 10 -13 sierpnia.

Już 31 lipca jesteśm y mocno zaan­
gażowani i puszczam y w ruch  nasze 
atu ty  lekko-atletyczne. W tym dniu 
bowiem  sta rtu je  K usociński do biegu 
na 10 km, Heljasz do pchnięcia kulą, 
Pławczyk do skoku wzwyż i W alasie- 
w iczów na do rzutu  oszczepem.

Bieg na 10 km jest konkurencją na 
k tórą najw ięcej liczymy. Kusociński, 
jak wiadom o, miał na tym  dystansie 
biegnąc bez konkurencji i kończąc bez 
zmęczenia czas 30 min. 31,4 sek. Jest 
to najlepszy w ynik w ostatnich 4 la­
tach, a może on n iew ątpliw ie zrobić 
jeszcze lepszy. N urm i, który  w Los 
Angeles dystansu tego nie będzie b ie­
gał, bijąc najlepszych Finów  osiągnął 
czas o 10 sek. gorszy od Kusocińskie- 
go. Wobec tego, że i Lebtinen na 10 
km. nie biegnie, najgroźniejszym i ry ­
w alam i Kusocińskiego będą Isso-Holla 
i Yirtanen. Ten ostatn i już dw ukrot­
nie przez „Kusego" pokonany miał 
czas 30:41,9". W szyscy inni o wiele 
gorsi.

Heljasz w pchnięciu kulą należy do 
faworytów. Są to: Sexton (Ameryka) 
16,17 m, Brix (Ameryka) 16,07, Heljasz 
(Polska) 16,05, R hea (Apieryka) 15,99, 
Hirszfeld (Niemcy) i Douda (Czech.) 
15,88. H eljasz ostatnio popraw iał 
się z zaw odów  na zawody, jeśli więc 
podróż nie poderw ała jego sił może 
liczyć na jedne z trzech pierwszych 
miejsc. W najgorszym  zaś razie nie

sądzimy hy rzucił mniej niż 15,50, gdyż 
tyle osiągnął naw et w czasie podróży, 
a i to zapewniłoby mu praw dopodob­
nie udział w finale.

Gdyby każdy naród mógł wystawiać 
na Olimpjadzie dowolną ilość rep re ­
zentantów , Pławczyk, choć jego skok 
196 cm jest najlepszym poza Ameryką 
w ynikiem , nie m iałby poco jechać na 
Igrzyska, Na ostatn ich  bowiem  zaw o­
dach w Ameryce Johanson, Spitz i 
Osdel osiągnęli 199,5 cm, a dalszych 
sześciu zawodników po 198 cm. Czyli 
—nikt poza Amerykanami nie miałby 
szans wejścia do finału. Na Olimpja­
dzie jednak skakać będzie tylko 3-ch 
Amerykan. Prócz Amerykan jest tu 
groźny Filipińczyk T orribio, który ska­
cze 197 do 2 m. Jeśli w ięc Pławczyk 
skoczyłby 196 cm mógłby liczyć na 5 
miejsce. Ponieważ zaś praw dopodob­
nie nie skoczy więcej niż 192—3 bę­
dzie miał w walce o wejście do finału 
paru groźnych ryw ali Japończyków i 
i Europejczyków,

W alasiewiczówna startu je do rzutu 
oszczepem. Nie znamy jej ostatnich 
wyników, dawniej rzucała 35—36 m, 
co nie w różyłoby jej sukcesu w tej 
konkurencji.

W poniedziałek 1 sierpnia startu je 
jedynie W alasiewiczówna do bieguna 
100 m, którego finał odbędzie się n a ­
zajutrz 2 sierpnia. Tu W alasiewiczów­
na uważana za najszybszą kobietę 
św iata ma najgroźniejszą ryw alkę w 
Plolenderce Schuman, która miała czas 
11,9", wówczas gdy rekord Polki wy- 
n o s il2 ,l". W szystkie Amerykanki W ala­
siewiczówna pobiła ostatnio w Cleve- 
land. S tartuje więc z wielkiemi szan­
sam i do zw ycięstw a.

2 sierpnia startu je  rów nież Kuso­
ciński do przedbiegu na 5 km oraz 
W ajssówna i W alasiew iczów na do 
rzutu  dyskiem.

Przed w yjazdem  rzuty W ajssówny 
obracały się w granicach 41—42 i pół

Konto oficjalne Kierownictwa Marynarki 
Wojennej P. K  O. 30.680.

mtr. Jej ryw alki m iały wyniki: Osborn 
(Ameryka) 40,56 i Niemki H euhlein 
40,43 i B raum iller 40,03 m ir. Jeśli więc 
W ajssówna nie strem uje się i wykona 
swój norm alny rzut —m istrzosiw o po­
w inna zdobyć bezapelacyjnie. W alasie­
wiczówna rzuca dyskiem  ponad 39 
mtr, co i jej daje szanse wejścia do 
finału.

We środę 3 sierpnia mamy stosun­
kowo słaby dzień, Heljasz staje do 
rzutu dyskiem , a Schabińska do biegu 
na 80 m tr przez płotki.

Heljasz na treningach osiągał 47 
m tr, a na zawodach zaledwie przekra­
czał 45 m tr. Ponad 47 m ir rzuca dziś 
ze dw udziestu paru  zawodników. Czo­
łow i rzucają w okołicach 50 mtr. 
W szyscy trzej am erykanie hędą m ieli 
wyniki ponad 49 m tr dwaj Węgrzy i 
Francuzi stoją na tym samym pozio­
mie i t. d. Słowem — żadnych szans.

Schabińska o ile pow tórzy swój w y­
nik 12,4" może wejść do finału, gdzie 
jednak większej ro li nie odegra w o­
bec wyników 12,1—12,2" osiąganych 
zagranicą.

Siedlecki staje 5 i 6 sierpnia do 
dziesięcioboju. W tym roku tylko Ame­
rykanie Baush i Steyenson m ieli lep­
szy od niego w ynik, ale pozatem  je ­
szcze cały szereg zaw odników  może 
mieć wynik około 8.000 pkt, jak Finno- 
wie Yrjola i Jerv inen , Amerykanie 
R olhert i Berlinger, Niemcy Sieyerl i 
Eberle, W ęgier Bacsalmassi i Łotysz 
Dimze, wobec czego Siedleckiem u 
trudno  będzie wcisnąć się do finału.

W piątek 5 sierpnia odbędzie się 
najpiękniejszy bieg Igrzysk — w alka 
Kusocińskiego z Finnam i Lehtinenem , 
Isso-Hollą i Y irtanenem  na 5 km. Nikt 
inny w tym biegu nie będzie m iał nic 
do pow iedzenia,

Lehtinen i Isso-Holla mają na 5 km 
w spaniały czas 14:16,9" i 14 :18,3", lep ­
szy o przeszło 10 sek od poprzedn ie­
go rekordu Nurmiego. K usociński ani 
razu nie biegał w tym roku 5 km na 
czas, inne wszakże w yniki zdają się 
mówić, że i dla niegojczasy Finnów  nie 
są niedostępne. Poniew aż jednak bę­
dzie on biegł sam przeciw ko koalicji 
doskonałych biegaczy fińskich, należy 
przypuszczać, że na tym dystansie 
zwycięstw o jest raczej w ątpliw e.

Na tern skończą się w ystępy naszych 
lekko - atletów . Szanse w ioślarzy i 
szerm ierzy ze względu na brak w tych 
sportach ścisłych, liczbow ych da­
nych—są nieuchw ytne. Jak już dono­
siliśm y liczymy na m iejsca w finałach 
wszystkich biegów w ioślarskich  do 
jakich stajem y i na trzecie m iejsce w 
drużynow ych zaw odach w szabli.
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JA K  SIĘ  ZABEZPIECZYĆ  
OD PIORUNA

Podzw rotnikow e upały panujące o- 
becnie spow odow ały poza pogorsze­
niem odbioru falę burz elektrycznych, 
będącą prostem  następstw em  przesu­
wania się nagrzanych i naładow anych 
elektrycznością w arstw  powietrza. Gdy 
burza taka nadchodziła nad stację Ka­
szyńską, ta m usiała przeryw ać swą 
działalność ponieważ w m etalowych 
m asztach 200-metrowej wysokości gro­
m adziły się potężne ładunki elektrycz­
ne grożące przebiciem  izolacji, od ­
dzielającej antenę od masztów. Zało­
ga stacji raszyńskiej obowiązana jest 
za każdym razem  gdy takie zjawisko 
ma m iejsce przeryw ać audycję i uzie­
miać antenę cełem  um ożliw ienia ła ­
dunkom  ełektrycznym  spłynięcia do 
ziemi.

Obawa przed uderzeniem  pioruna 
w antenę, k tóra zwykle z wiosną n u r­
tuje słuchaczów  stała się obecnie ak­
tualna dzięki wielkim  burzom. Pozw a­
lam y sobie zatem kilka słów tem u zja­
w isku poświęcić. P iorun  jest to w y­
ładow anie elektryczności zaw artej w 
chm urze. Elektryczność ta stara  się 
przedostać do ziemi, aby w ten spo­
sób ładunki zostały zneutralizow ane, 
lub też jeżeli zbliżają się do siebie 
dwie chm ury  naładow ane, jedna ełek- 
trycznością dodatnią druga ujem ną, 
przebiega między niem i iskra elek­
tryczna w yrów ny wająca ładunki elek­
tryczne obu chm ur. Rzecz prosta, że 
elektryczność atm osferyczna zcierają- 
ca się przew ażnie w chm urach szuka 
dla swego ujścia do ziemi najkrótszej 
drogi. Dlatego też pioruny uderzają 
zwykle w przedm ioty  wznoszące się 
ponad otoczenie na pow ierzchni ziemi 
a więc wysokie drzewa, domy, wieże 
kościelne i t. p. P ioruny uderzają rów ­
nież w anteny radjow e, o ile te osta­
tnie nie są uziemione.

Kilka w ypadków uderzenia pioruna 
w antenę nieuziemioną luh uziemioną 
w adliw ie spow odow ało, że rad iosłu ­
chacze ulegli panice i uważają antenę 
radjow ą za przedm iot najbardziej na 
uderzenie p ioruna narażony. Pogląd 
ten jest w ybitn ie niesłuszny, bowiem 
jak obliczają statystyki, na sto ude­
rzeń pioruna w różne przedm ioty znaj­
dujące się na pow ierzchni ziemi lub 
wody, zaledw ie cztery przypada na 
uderzenie pioruna w antenę nieuzie- 
tnioną, natom iast nie zanotowano ani 
jednego- wypadku uderzenia pioruna 
w antenę uziem ioną w sposób p raw i­
dłowy.

Oczywiście statystyka pow 5’ższa nie 
rozróżnia anten nieuziem ionych i uzie­
m ionych w sposób wadliw y, uw aża­
jąc te ostatnie za nieuzielnione. Wo- 
iDec powyższego, należy przedew szyst­
kiem odpowiedzieć na pytanie, co to 
jest źle uziemiona antena? Złe uzie­
m ienie, jest to uziem ienie w ykonane 
z cienkiego dru tu  „do jednego m ili­
m etra średnicy" lub z d ru tu  żelazne­
go, albo linki antenow ej, wiązanej z 
kawałków cienkiej, pokrytej silnym  
osadem związków chem icznych m ie­
dzi, lub poszarpanej. Zasadnicza część 
uziemienia, kawał blachy cynkowej 
lub mosiężnej, powinien posiadać m o­
żliwie dużą powierzchnię, przynajm niej 
1 m®. Blacha ta powinna być zakopa­
na możliwie jaknajgłębiej w gruncie 
w ilgotnym, lub powinna być zwilżana 
wodą. Przew odnik metalowy, prowa-

R A D  J O
dzący od owego kawałka blachy do 
odbiornika pow inien być do blachy 
w kilku m iejscach dobrze przyluto- 
wany. Przew odnik len pow inien być 
przynajm niej tak gruby jak linka an­
tenow a użyta na antenę; jest rzeczą 
bardzo pożądaną, aby przewodnik ten 
był dwa lub nawet cztery razy grub­
szy. Dla ułożenia przew odnika biegną­
cego od uziem ienia do odbiornika na 
leży w ybrać najkrótszą drogę p rzy ­
czem przewód nie pow inien być zw i­
jany w krążki i spirale, jak rów nież 
nie powinien posiadać zakrętów pod 
kątem  ostrym  lub prostym . W m ia­
stach, gdzie uziem ienie przeważnie 
przyłączone jest do ru ry  wodociągo­
wej, która w tym wypadku odgrywa 
rołę kaw ałka m etalu zakopanego w 
ziemi, najw iększą uwagę zw rócić na­
leży na miejsce, w którem  przew od­
nik jest do owej ru ry  przyłączony. 
Miejsce to powinno być zlutowane al­
bo przynajm niej po oczyszczeniu ru ­
ry do metalicznego połysku należy 
przew odnik kilkanaście razy dookoła 
ru ry  okręcić i następnie zacisnąć przy 
pom ocy szerokiego pierścienia z b la ­
chy mosiężnej zaciskającego śrubą za­
warte pod nim zwoje przewodnika.

Pomiędzy uziem ieniem  a odbiorni­
kiem pow inien znajdować się prze­
łącznik antenowy, do którego rów nież 
doprowadzona jest antena aby um ożli­
w ić uziemianie jej w czasie burzy. 
Przełącznik ten pow inien być u trzy­
m ywany w stanie czystym, wszelkie 
kontakty i śruby dociskające przełą­
czone doń przełączniki, powinny być 
silnie dokręcone. Przew odnik w ypro­
wadzony nazewnątrz budynku pow i­
nien przez okno w ychodzić w rurce 
gumowej lub porcelanowej i nazewnątrz 
pow inien być z doprowadzeniem  an­
teny zlutowany, bowiem wszelkie inne 
połączenie stanow i dla prądów  i w y­
ładow ań w ielki opór.

Gdy zachowam y w pamięci pow yż­
sze wskazówki i gdy co pew ien czas 
instalację naszej anteny będziem y prze­
glądać i popraw iać, możemy być spo­
kojni. że radjo p ioruna na nasz dom 
nie sprowadzić

RADJOW E K W AD RANSE
l i t e r a c k i e

Dn. 3l.VII o godz. 20.00 zostanie od­
czytane w dziale radjow ych kw adran­
sów literackich opow iadanie h is to ­
ryczne Macieja W ierzbińskiego p. t. 
„Jak Napiecek został sierżantem ".

Dn. 3.VIII o godz. 20.50 usłyszą ra- 
djosłuchacze fragm ent z powieści E li­
zy Orzeszkowej —„Romuald Traugutt". 
Opowiadanie budzące głębokie uczu­
cia patryjotyczne, napisane z ta len ­
tem właściwym wielkiej pow ieściopi­
sarce przypom ni niezapom niane chw i­
le z bohaterskich  walk o wolność oj­
czyzny.

Dn. 2.VIII w przerw ie koncertu w ie­
czornego p. W acław Rogowicz wygło­
si przed m ikrofonem warszawskim 
feljeton literack i w którym  zastanowi 
się nad „Rolą krytyków", m ających w 
społeczeństw ie zadanie trudne i ważne 
dla rózw oju kulturalnego.

PROGRAM AUDYCYJ STACJI
WARSZA WSKIEJ 

NIEDZIEI.A 31.VII
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 11.35 

„Marja Teresa Ledóchowska w świetle 
łaski". 12.15 Poranek muzyczny. 12.55 
„Co to są choroby zawodowe?" 13.10 
D. c. koncertu. U.OO „Jak ratow ać ra ­
żonych piorunem". 14.15 O rkiestra 
Stromberga, 14.30 „Nawożenie ozimin".
15.40 Audycja dla dzieci. 16.05 Audy­
cja żołnierska i strzelecka. 16.45 „Wia­
domości przyjemne i pożyteczne". 17.00 
Koncćrt. 18.00 Biecz — zapomniana oj­
czyzna Łemków. 18.20 Koncert ork, 36 
p. p. 19.35 „Skrzynka pocztowo-tech- 
niczna". 20.00 Koncert. 21.50 W iado­
mości sportow’e. 22.00 Muzyka ta ­
neczna.

PONIEDZIAŁEK l.VIII
12.45,13.35,15.10,15.40 Płyty. 16.40 P o ­

gadanka w języku francuskim 17.00 
Koncert solist. 18.00 „Na dalekich kre­
sowych jeziorach". 18.20 Muzyka ta­
neczna. 19.35 Prasowy dziennik radjo- 
wy. 20.00 Muzyka operetkowa. 22.30 
Muzyka taneczna. 22.40 Wiadomości 
sportowe.

WTOREK 2.VIII
12.45, 13.35,15.10 Płyty. 15.35 Komun. 

P. U. W. F". i P. Zw. Sportowego. 15.40 
Płyty. 16.40 „Kajakiem z w ody na wo­
dę". 17.00 Koncert. 18.00 „Z naszego 
wybrzeża". 18.20 Muzyka taneczna. 
19.35 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Koncert. 23.00 Muzyka taneczna, 20.40 
W iadomości sportowe.

ŚRODA 3.VIII
12.45, 13.35, 15.10 Płyty. 15.40 Opowia­

danie dla dzieci. 15.Ó2 „Osłoda życia".
16.05 Płyty. 16.40 „Dziecię sw^ego w ie­
ku" (w 75-tą rocznicę śm ierci Musse- 
ta). 17.00 Koncert. 18.00 „Jak podróżo­
wać?". 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 
Prasow y dziennik radjowy. 20.00 Melo- 
dje z filmów dźwiękowych. 20.50 Kwa­
drans literacki — „Romuald Traugutt",
21.05 Recital Eugenjusza Mossakow­
skiego. 22.10 Audycja poświęcona Gre­
cji, 22.40 W iadomości sportowe, 22.50 
Muzyka taneczna.

CZWARTEK 4.VIII
12.45, 13.35, 15.10, 15.35 Płvty. 16.40 

„Jedyny step polski" 17.00 Koncert 
solistów. 18.00 „Jedwab i jego rola w 
h isto rji"—prof. Jan Jaworski. 18.25 Mu­
zyka taneczna. 19 35 Prasowy dzien­
nik radjowy. 20.00 Koncert muzyki lek­
kiej. 22.00 Muzyka taneczna. 22.40 Ko­
m unikat sportowy.

PIĄTEK 5.VIII
12.45, 13.35, 1510 Płyty. 17.00 Kon­

cert. 18.20 Muzyka taneczna, 22.00 Trans­
misja z Salzburga. 22.40 W iadomości 
sportowe. 22.60 Muzyka taneczna.

SOBOTA 6.VIII
12.45, 13 36,15.10 Płyty. 16.30 Wiado­

mości wojskowe i strzeleckie. 15.40 
Słuchowisko dla dzieci. 16.05 Płyty.
16.40 „Dlaczego św ięcim y dzień 6-ty 
sierpnia?". 17.00 Koncert. 18.00 Trans­
misja z Ostrej Bramy. 19.00 Muzyka 
religijna. 19.35 Prasow y dziennik ra ­
djowy, 20.15 Koncert muzyki lekkiej, 
21.20 Słuchowisko „Rozkaz", pg. Schro- 
dera. 22.05 Sobota Chopinowska. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka 
taneczna.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
L OSIOŁ 1 MUŁ 

(Lilavati)
Osioł i muł objuczone workami, szły 

z trudem pod górę. Osioł począł się 
przed mułem żalić na ciężar, jaki nań 
człowiek nałożył. Muł mu na to odrzekł:

„Zwierzę leniwe, jakże możesz skar­
żyć się. Gdybym ja wziął jeden z twych 
worków, miałbym ich dwa razy więcej 
niż ty; gdybyś'zaś ty wziął jeden z mo­
ich dopiero mielibyśmy równo”.

Ile worków niosło każde z tych zwie­
rząt?

2. REBUS
uł. st. sierż. Kwiek Wiktor

6. ZADANIE
uł. p. Włodzimierz Bryćko

3. ZADANIE
uł. sierż. Józef Kaczmarek

3. SŁYNNE ZADANE ŁUCAS’A 
(Lilayati)

W czasie kongresu naukowego pod­
czas śniadania, na którem było obec­
nych wielu sławnych matematyków 
różnych narodowości, znakomity mate­
matyk francuski, Edward Lucas zadał 
zebranym kolegom następujące zadanie:

— Przypuszczam, że codzień w po­
łudnie wyrusza z Havru do Nowego 
Jorku okręt i że w tym samym czasie 
okręt tego samego Towarzystwa wypły­
wa z Nowego Jorku do Havru. Przejazd 
trwa w tę i tamtą stronę równo 7 dni. 
Ile okrętów danego Towarzystwa, idą­
cych w przeciwnym kierunku, spotka 
okręt, wyruszający dzisiaj w południe z 
Havru?

4. ZADANIE ALKU IN A 
(Lilayati)

Sławny Alkuin, mnich z czasów Ka­
rola Wielkiego, jest autorem takiego za­
dania: Chart goni zająca, który jest 
przed nim o 150 stóp. Skok zająca wy­
nosi 7 stóp, a skok charta w tym sa­
mym czasie 9. Po ilu skokach chart do- 
pędzi zająca?

5. ZADANIE
uł. p. Włodzimierz Bryćko

W pola figury należy wpisać po jed­
nej literze tak, aby powstało 7 wyrazów 
czytanych w stronę lewą i prawą.

Znaczenie wyrazówA) zmysł, 2) wstaw 
„morus”, 3) góra znana z Biblji, 4) opie­
kun, 5) utwór literacki, 6) sakwa, 7) 
miasto na Węgrzech.

W powyższe kółka wpisać poziomo 
wyrazy trzyliterowe, pierwszy rząd pio­
nowy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) inaczej marzy, 
2) miesiąc, 3) imię żeńskie zdrobniale, 
4) były, 5) miara długości, 6) rodzaj 
gwoździa z zagiętym czubkiem, 7) 
bieg sprawy, 8) część twarzy, 9) 
przyjaciel Mickiewicza, 10) budynek, 
11) skorupiak, 12) owad, 13) długi na­
syp ziemi, 14) inaczej chwyta, 15) imię 
żeńskie.

Czas nadsyłania rozwiązań — dwa 
tygodnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, 

którzy nadeślą rozwiązania.

* ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 25 ,W IA R U SA “ 

I. KONIKÓWKA 
uł. plut. Czesław Kudła 

SZLACHETNE ZDROWIE, NIKT SIĘ 
NIE DOWIE, JAKO SMAKUJESZ,

AŻ SIĘ ZEPSUJESZ.
KOCHANOWSKI 

2. ZADANIE  
uł. st. ogn. Fr. Staszak

4. SZARADA  
uł. sierż. August Gliniak 

PIE-ŚNI JA-NU-SZA

5. REBUS
uł. plut. Michał Hładiuk 

HEJ STRZELCY WRAZ, NAD NAMI 
ORZEŁ BIAŁY

6. B ILE TY  WIZYTOWE
uł. plut. Czesław Kudła

1. BARCELONA
2. MEDJOLAN 
k  KOLONJA
4. PORTJER
5. KOMINIARZ

7. ZADANIE LITEROW E
uł. p. Włodzimierz Bryćko

1. KANAREK . , '
2. NAREW
3. KANAPA
4. NAZARET
5. NADGÓRZE
6. NATALJA

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 25 „WIARUSA‘* 

NADESŁALI:

7 zadań: kapr. Sawicki Ambroży.

6 zadań: sierż. Kaczmarek Józef, sierż. 
Czarnota Walenty, plut. Kramer Ed­
ward, st. sierż. Słupek Jan.

\
5 zadań: p. Menchenowa J., kapr. T. 

Sznajder, st. sierż. Lipowski F.

4 zadań: sierż. KoziorowskiEugenjusz, 
plut. Zielonka Romuald.

3 zadań: st. sierż. Rozwadowski Ka­
rol.

NAGRODY

1. Artura Śliwińskiego — Powstanie 
Kościuszkowskie otrzymuje kapr. Sawic­
ki Ambroży, Ostróg nad Horyniem, 19 
pułk ułanów.

2. M Dąbrowskiej — O zjednoczonej, 
Polsce otrzymuje st. sierż. Słupek Jan, 
Czortków, P. K. U.



I N F O R M A T O R
390. „Komp. Telegr. 29. D. P .,” Grodno — 

Nie nabył pan prawa do zaopatrzenia 
emerytalnego, gdyż wysługa emerytalna 
liczy się dopiero od chwili wstąpienia 
do wojska po ostatniej przerwie. Nastą­
piłoby to dopiero 1 stycznia 1945 r. i 
wówczas dopiero byłaby zaliczona służ­
ba, odbyta przed przerwą, co wpłynęło­
by na wysokość uposażenia emerytal­
nego.

391. Sierż. zaw. Kozera, N  lVilejka — Roz­
kaz ten nie był nigdzie ogłoszony. Mo­
że pan powołać się na podręcznik.

392. Roman Majewski, Końskie — Sprawę 
załączników, biegu podań, pierwszeń­
stwa i wogóle wszystkie szczegóły od­
nośnie wykonania ustawy o nadaniu 
ziemi żołnierzom unormuje rozporządze­
nie wykonawcze, która jest w opraco­
waniu. Po wydaniu rozporządzenia po­
informujemy o wszystkich szczegółach.

393. „W . M..” Bochnia — Prawo do meda­
lu przysługuje, jednak termin ubiegania 
się minął. Trzeba czekać na ewent. po­
nowne zezwolenie składania podań, gdyż 
przełożeni mogą podanie nie przepuścić 
do M. S. Wojsk., chyba, że pan dosta­
tecznie usprawiedliwi zwłokę i niedo­
trzymanie poprzedniego terminu

394. Sierż, Bański Jan, Lublin — Te j spra­
wy nie reguluje żaden Dziennik Rozka­
zów. Miarodajne są tu  wyłącznie zarzą­
dzenia dowódców garnizonów. Niech 
pan przejrzy zeszłoroczne rozkazy gar­
nizonów. Dla każdego garnizonu obchód 
jest nieco odmienny, zależnie od wa­
runków lokalnych.

395. „Pcha Lwów” i „Ż3y W ołyń” — Pra­
wo ubiegania się o odznaczenie niepo­
dległościowe przysługuje. Wniesione 
podania są wystarczające. Nowych nie 
potrzeba. Kiedy nastąpi decyzja o przy­
znaniu — niewiadomo, gdyż pracy jest 
jeszcze bardzo dużo.

396. Sierż. K. K., Lwów. — Tak. Woj­
skowa Szkoła Muzyczna posiada już 
swoją odznakę pamiątkową. Została 
zatwierdzona Dziennikiem Rozkazów 
Nr. 13/32, poz. 167. Pozostałe formacje 
odznak takich nie mają.

397. „Prenumerator” z Kielc. — Ustęp 
trzeci regulaminu służby wewnętrznej, 
cz. II, pkt 43, otrzymał nowe brzmienie, 
mianowicie: „Zażalenie z powodu prze­
kroczenia przez przełożonego posiada­
nego zakresu władzy dyscyplinarnej, 
jakoteż z powodu niesłusznego wymie­
rzenia kary (pkt. 42, a ) ic )  wolno wno­
sić dopiero po odbyciu kary”.

398. „Dla zainteresowanego z pułku K. O* 
P.“—W dalszem załatwieniu listu udzie­
lamy następujących odpowiedzi: 1) Po­
doficerowie zawodowi z K. O. P. mogą 
składać prośby o przemianowanie na 
urzędników cywilnych wówczas, o iłe 
takie postanowienie będzie ogłoszone 
w rozkazie K. O. P. — 2) Pragmatyczne 
postanowienia obowiązujące w armji, 
dotyczą także podoficerów zawodowych 
w K. O. P. Wszelkie inne zarządzenia 
są dostosowywane do charakteru służ­
by w K. O. P. i są wydawane przez do' 
wódcę K. O. P. — 3) łnstytuacja, ubez­

WY P R Z E D AŻ  MEBLI
PO NIEBYW ALE NISKICH CE­
NA CH L EC Z Z A  G O TÓ W K Ę

STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY, SA­
LONY. STARSZE FASONY ZA BEZCEN 
STYL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )

pieczeniowa działa na terenie całego 
państwa, mietylko w jednem wojewódz­
twie.

399. Kapr. Holli Mieczysław, Kraków — 
1) Nie uda się to panu na tej drodze, 
gdyż szkoły takiej niema. Może pan po­
zostać w wojsku jedynie w charakterze 
nadterminowego, a następnie jako pod­
oficer zawodowy. Po odbyciu co naj­
mniej 3-ch lat służby zawodowej i osią­
gnięciu stopnia plutonowego może pan 
ubiegać się o przyjęcie do szkoły pod­
chorążych dla podoficerów w Bydgosz­
czy.— 2) Poparcia takiego udzieli M. S. 
Wojsk,, o ile będą odpowiednie posady 
wolne, czego dziś przesądzić nie można.

400. Kapr. Heromiński Antoni, Pińsk — 
Główne warunki: kwalifikacje moralne 
i służbowe bez zarzutu. Załączników 
nie potrzeba, wyciąg ewidencyjny do­
łączy formacja. Podanie należy złożyć 
w drodze służbowej do dowódcy for­
macji. Decyzja nastąpi po indywidual­
nej ocenie posiadanych warunków, za­
leżnie od względów służbowych i wol­
nych miejsc.

401. St. sierż. zaw. Gąszczak Jan—Jeżeli 
chodzi o treść projektowanego wydaw­
nictwa, to byłaby ona niewątpliwie po­
żyteczna, jednak jest to przedmiot, któ­
ry w związku z kryzysem finansowym 
ulegać może zmianom i to dość niespo­
dzianym. Istnieje obawa, że w razie ta­
kiej zmiany stawek podatkowych, treść 
broszury stanie się nieaktualna, a wów­
czas wydawnictwo może ponieść straty. 
Niech pan to dobrze rozważy. Finanso­
wać musi pan wydawnictwo sam. Żad­
na instytucja rządowa nie udzieli panu 
pomocy finansowej. Sprawę tę musiał­
by pan przeprowadzić we własnym za­
kresie w porozumieniu z jakąś drukar­
nią. Zezwolenie jest potrzebne.

'  MIĘDZY MYŚLIWYMI

— Mam znajomego, który tak dosko­
nale naśladuje kozła, że zwabia ku so­
bie całe stada kóz.

— A mój wuj tak świetnie udaje 
śpiew słowika, że mieszkający obok po­
eta wpada w natchnienie i pisze wier­
sze miłosne.

— A ja znów mam przyjaciela, który 
tak naśladuje pianie koguta, że jak za­
pieje, to odrazu słońce wschodzi,

MOŻE TO I PRAWDA

— Doszedłem do wniosku, że gołąb, 
który dostarczył Noemu gałązki oliw­
ne , był samcem.

— Dlaczego?
— Bo samiczka nie byłaby w stanie 

trzymać zamkniętego dziobka tak długo.

HUMOR
ORYGINALNE ROZUMOWANIE 

Z panną się nie ożenię,' bo, skoro jej" 
nikt inny. nie bierze, to dlaczego ja ją 
mam brać? Z rozwódką żenić się nie 
warto, bo, skoro była zła dla kogoś, to 
i dla mnie może nie być lepsza. Wdowa 
pochowała już jednego, to i mnie goto­
wa pochować. Najbardziej dogadza mi 
cudza żona, bo, skoro jest dobra dla 
jednego, to i dla mnie też może być 
dobra.

CHIŃSKIE PRZYSŁOWIE 
Niech w najpogodniejszy dzień jeden 

głupiec zełże, mówiąc, że pada deszcz, 
a zobaczycie, że wszyscy mądrzy roz­
tworzą parasole.

ROZMÓWKA OJCA Z SYNEM

— Heniu, czy jeździłeś wczoraj na­
szym samochodem?

— Tak, jeździłem.
— Sam?
— Nie, z biurowym kolegą.
— No to powiedz swemu biurowemu 

koledze, żeby na przyszłość nie zosta­
wiał w samochodzie pomadki do ust.

MIĘDZY MĘŻAMI

— Widzę, że masz wielce zakłopotaną 
minę.

— Bo nie mogę wpłynąć na żonę, 
żeby ograniczyła wydatki. Pieniądze 
płyną, jak woda.

— O, tak. I na co te baby wydają 
tyle monety? Przeważnie nie piją, nie 
palą, a kobietami są przecież same!..
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